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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W» LWOWIE. Bióro administracji .G a .e .y  X i i io i ,w e i  

nrrr ulicy SobiMkiago pad licib* 1* ( i zw g ie i  nlioa sowa
lóiaba ło i ) .  W KRAKOWIE: KnięgirMia Adolfa D ygasińsk ie ­
go W 1'ARTZU, aa całą Francy,; i A ngl i  j e J j j i r  pan
palkawiiik Racakowaki, rae de beaui-arto 10. We WIKi-NII: 
pa Uuaeenbtain ot Togier, ar .  10. WallfincIlgŁ.hO , 4 .  Oopelit 
Z.olUeile łS . Rotter  et Ora. I. Riemergaase 13 i G. L. Daulie 
et C * .  1. M aaim il iaaatra is e  3. A FRANbPUKClU : u; e
kleieia w UaMiburfa: p. M&aeeaeteiu et Togler.

O g ło s z e n ia  przyjmują się zB opjipt 0 
eeutów od miojsca objętości jo.lutgo w.*.rt. a
drobnym d rnk ieu .

L isty  reklamacyjne ■ieopiocaętowauc u'< ule­
gają  Lankowasin

Mah tu krypt* drobne aie zwracają sip lec 
bywają niazoione.

L w ó w  d. .8 maja.

(Przygotow ania Słow a  do nowych w yborów.— 
W aprawie bytn duchowieństwa. —  Dwie rocznice. 
Z sejmów. — R eakcja uiadiarska. — Z powodu 
podróży cara A leksandra do Berlina. — Pochlebstw a 
francuzkie. — Rozprawy w parlam enie belgijskim 
t  powoda spraw  prusko belgijskich. —  Rewizja n 
p. Mańkowskiego w Rudkach pod Szam otułami. — 
Walne zebranie w P oznaniu w Bprawie wybsrów 
m iejskich.)

Poniew aż k ad en c ja  sejm ow a się  kończy i 
n a s tą p ią  n o w e  w y b o r y  d o  s e j m u ,  
w zyw a Słow o  W ydział R ady  rusk ie j, aby już  
te ra z  za ją ł się a g ita c ją  w yborczą.

D n c h o w i e ń s t w ó  g a licy jsk ie  zajm uje 
się  oddaw ua sp raw ą  p o l e p s z e n i a  b y t u  
hwegc. P ię tn a śc ie  tem u la t  sp raw ę tę  podnio­
s ła  b y ła  s tro n a  p o lska  w sejm ie naszym , w ła- 
Snie co do duchow ieństw a gr. k a t., i n iezaw o­
dnie byłoby się  do tego  czasu , w yzyvkując do­
godne sposobności, doszło do jak o  tako  zada 
w ała jąeego  w yniku, — ale  w łaśn ie  s tro n a  ru- 
Bka o p a rła  się podnoszeniu tej sp raw y . M niej­
sz a  już  o to, ja k ie  p rzy tem  k ie row ały  pobudki 
s tro n ą  ru sk ą , to  jednak  je s t  niezaw odnem , że 
duchow ieństw o rusk ie  na tym  oporze swoich 
przew ódzców  w yszło  ja k  najgo rzej. D aw ano 
p rzez  k ilk a  la t  zapom ogę z funduszu p ań s tw o ­
w ego, bardzo  lichą, bo n aw et 100 z łr. niewy- 
noszącą , ale n a to m iast z ap rzes tan o  udzielać d o ­
d a tk u  personalnego, a z r. 1876, u s ta n ą  i liche 
ow o zapom ogi, — bo cel polityczny, ja k i był 
p obudką do uchw alania ich i ja k i  p rzy  ro z ­
dziale  m iał kierow ać, chybił celu zupełnie, a 
wad! o m a od r. 1876 n astąp ić  reg u lac ja  sk u t­
kiem ddda tk u  z dochodów p reb en d arsk ich  na  
fundusz relig ijny . R eg u lac ja  t.a nie w iele w ró­
ży - pom yślnego dla duchow ieństw a naszego , j e ­
żeli zw ażym y, ja k ą  stopę  dochodu m inisterjum  
rozporządzen iem  z d. 9. zna. oznaczyło  dla 
S ty r ji W olnym  od p łacen ia  dodatku  ma być 
dochód : p roboszcza w G racn  1000 z łr., w m ia­
s ta c h  i m iasteczkach  nad  2000 dusz i »v miej­
scach  kąpielow ych 800 złr. w reszcie iiaratij 
600 z łr .; na  kapelanów , kooperato rów  itp . k s ię ­
ży de pom ocy m ogą o p łacający  ich proboszczo­
w ie odliczać sobie we fasji po 400, 350 i 300 
z ł r .  w edług  pow yższej ska li. T a  stopa  daje 
m iarę, ja k ą  w ysokość kongruy  ma rząd  na oku 
w  S t y i j i ; że w G alic ji uzna  n iższą  kongruę za 
d o s ta teczn ą , to rzecz pew na. J a k  ju ż  dow odzą 
r iż n e  w ypadki, zasz łe  w G alic ji co do duclio" 
w ibństw a g r. k a t . rząd  p rzy  zam ierzonem  pod­
w yższeniu  kongruy, będzie na korzyść erarjum  
p o p raw ia ł inw entarze, tak , że co u zy sk a  p ro ­
b o szcz  Ba podw yższeniu k o n g ray , to, a  może i 
w ięcej u tra c i  p rzez regu lac ję  inw en tarza .

N atu ra ln ie  musi n a s tąp ić  i reg u lac ja  jura  
gtdlae. W tej m ierze proponują w Słowie, aby 
n iezbędne czynności parafialne, jak  ch rz ty , ś lu ­
b y ' itp . spełn iano  bez op łaty , ale p rzy  podw yż­
szeniu kongruy  ; s ta lą  ta k sę  zaś aby Uazuaczo- 
ne za  czynności nadzw yczajne, z w y staw ą lub 
cerem oniam i połączone, jak  np. p rzy  p o g rze ­
bach, f r t y  p a ro s ta saeh , nabożeństw ach  n a  in ­
te n c ję  p ry w atn ą , b łogosław ien iu  dom ostw a itp .

W iedeńsk ie  p ism a cen tra lis ty czn e  i u rz ę ­
dow a C zem owitzer Ztg. obchodziły d. 7. bm. 
s tu le tn ią  rocznicę p r z y ł ą c z e n i a  B u k o ­
w i n y  d o  A n s t  r  j i. Ze to  by ł p ro s ty  z a ­
bór, ja k  F ry d e ry k  II. n ap ad ł np. na  S z lązk .

tego  n ik t nie t a i ; ty lk o  że F ry d e ry k  II . miał 
do czynienia z przeciw nikiem  zbrojnvm  , Au- 
s tr ja  zaś z a g a rn ę ła  k ra j bezbronny* Że o p rzy ­
zw olenie w łaścicie la  nie pytano, dow odzą dwa 
trag iczn e  w ypadki. P rzy taczam y  tu  zdum iew a­
jący  szczerością  wywód, podany w Ozernowi- 
tzer Ziy.:

„Było to d. 3. s ie rp n ia  1774, k iedy do w ie­
deńskiej kan ce la rji nadw ornej n ad esz ła  od s to ­
jącego  za ło g ą  w Siedm iogrodzie je n e ra ł-m a jo ­
ra  Barco w iadom ość o zaw arciu  pokoju w Ku- 
szczuk-K ajnardżi m iędzy M oskw ą a Po»tą, k tó ­
rym  nieszczęśliw ą d la  P o rty  w ojnę zakończono. 
T a  chw ila zd a ła  się kanclerzow i K aunitzow i 
najodpow iedn ie jszą  do ziszczenia m yśli, w r. 
1773 p rzez a rcyks. Jozefa , później cesarza , poj- 
ruszonej : nabycia  od T u rc ji d la  A u strji obszą  . 
r u  m iędzy M aroszą, Podolem  i Pokuciem  połow­
ionego . A rcyks. J ó z e f  ob jeżdżał bowiem w-tym  
roku część Siedm iogrodu, i za pow rotem  przed) 
łożył M arji T eresie  p la n : d la  po łączen ia  G a
licji i Lodom erji z Siedm iogrodem  zażądać  ofl 
P o rty  okręgu  B ukow ińskiego, zam iast części W o­
łoszczyzny  siedm iogrodzkiej po A lu tę , traktaj- 
tein z d. 6. lipca  r. 1771 przyrzeczonej.

G dy jed n ak  um ówiony w nim sojusz am- 
s tr jack o -tu reck i nie doszed ł do sk u tk u , i A u- 
s tr ja  p rzyrzeczonej pomocy przeciw  M oskwijj 
su łtanow i n ie  d a ł a :  s tra c iła  zatem  w łaściw ie 
p raw a do W ołoszczyzny  siedm iogrodzkiej; a po­
seł au s tr ja c k i w Stam bule, b r. T hugut, z a p y ta ­
ny w zględem  w ykonania planu a rcy k s. Józefa , 
poduiósł ogrom ne truduości, na  przeszkodzie  
s to jące ; odroczono więc Spraw ę do chw ili po­
m yślniejszej. D. 5. s ie rpn ia  1774 p rzed staw ił 
K aun itz  cesarzow ej w niosek w zględem  konia 
czności nabycia  te ra z  ok ręgu  B ukow ińskiego. 
W niosek ten z o s ta ł za tw ierdzony. Poniew aż 
chodziło p rzedew szystk iem  o f a k t y c z n e . za ję­
cie te ry to rjum , p rzez w ojska  m oskiew skie ob 
sadzonego, w ysłano je n e ra ła  B a rk a  do dowo­
dzącego niemj ks. R um iańcow a, aby  pozwolił 
na  zajęcie  B ukow iny M isja B a rk a  ud a ła  s ię ; i 
w ojska a u s tr jack ie  zajęły Bukow inę wę w izę- 
śuiu 1774. T ym czasem  T h n g u t ząw iązał w S tam ­
bule rokow auia  w zględem  o bstąp ien ia  B ukow i­
ny, o fiarując P o rc ie  n a to m ias t część pastw isk , 
na g ran icy  siedm iogrodzkiej położonych; & w 
m em orjale z lu tego  1775 ty tu ły  praw ne A ustrji 
do tego m a ł e g o  (!) pasu  ziem i. W  m arcu 1775 
doniósł T hftgut, że rokow ania idą  pom yślnie, a 
d. 7. m aja 1775 podp isa ł w S tam bule trą k ta t ,  
oddający  B ukow inę w posiadanie  A u strji W  ten 
sposób p rz y sz ła  B ukow ina sto  l a t  tem u do A u ­
strji. “ i

TagbJatt pow iada, że „A u s tr ja  k o rz y s ta ła  
z o słab ien ia  T u rc ji po tra k ta c ie  karłow ieckim , 
i zażąd ała  poprostu  odstąp ieu ia  B ukow iny, k tó ­
rą  przecież  niegdyś do W ęg ie r n a leża ła  (jak  
G alic ja  i L odoraerja w raz  z w, ks. K raków - 
skiem  !!!) Był to m a js te rsz ty k . B ukow ina zo ­
s ta ła  w ydaną d, 7. m aja 1775, fiDalnie jednak 
konw encja z o s ta ła  dopiero ,d. 12. m aja 1776 z a ­
w artą . Zaledw o B ukow ina z o s ta ła  A u strji od­
s tąp io n ą , zaczęli bojarow ie e m i g r o w a ć  na 
M ułtany , czemu szczerze  p rzyk lasku jem y . P r a ­
wda, że źle w yszed ł na tem  hospodar m a ltań ­
sk i, G rzego rz  G hika  P r o t e s t u w a ł  przeciw  
odstąp ien iu  B ukow iny za co mu ze S tam bnłn  
jed w ab n y  sznu r p rzysłano , jak o ż  d. 12. s tyczn ia  
1777 na rozkaz  su łta n a  u d u s z o n y m  został. 
B ukow ina powoli p rzychodziła  do siebie, i j e ­
s z c z e  t e r a z  zb ie ra  s iły .“ P rzy zn a je  zarazem  
Tagblait, że z B ukow iną obchodziła się A u słrja

ja k  z kopciuszkiem ; a naw et, że by ła  „ b ru ta l­
nie g e rm a u iz o w a n ą /

Z dniem 8. bm. w esz ła  w życie n o  w a u- 
s t a w a  g i e ł d o w a ,  a n aza ju trz  obchodzono we 
W iedniu r o c z n i c ę  k r a c h u .  Sm utna to  roczni 
ce n aw e t w porów naniu z dnia 9. m aja  1873 i 
1874. M nóstwo akcyj p rzem ysłow ych i kolejo­
w ych sto i 9. bm. je szcze  niżej, ja k  d. 9. m aja 
r z . ; obieg banknotów  i w ysokość eskoutu  zni­
żyły się, ale w sk n tek  tego , że obrót je s t osła­
b io n y , p ap ie ry  rządow e sto ją  wyżej, bo w sp e ­
ku lację  n ik t się nie w daje. Azjo s re b ra  spadło  
z 105.80 aa  102.80, ale ogół Wcale na tem  nie 
zy sk a ł, i o przyw róceniu  w alu ty  mowy nie ma. 
N ędza ekonom iczna je s t  ókro{ńiq ,' trz eb a  w ypo­
w iadać <trx£taty handlow e, a chaos panuje  w 
pojęciach co !do ich zm iany, i b aw et niem a w 
Aiistfiji' m in is tra  handlu  ! ri ■

Z am knię te  z o s ta ły  s e j m y -  gorzyeki, vo- 
rą rlb e i jjśki V m oraw ski —  o sta tn i po b u rzy  ż 
posłam i czeskim i, k tó ry ch  w szy stk ie  żądan ia  co 
do szkół i zm iany ordynacji Wyborczej w ięk­
szość c e n tra lis ty c z n a  z obelgam i odrzuciła . 
W sejmie p rag sk im  upad ł w niośek użyczenia 
300.000 zł.r. na budow ę te a tru  cze sk ieg o ; p rz y ­
zwolono ty lko  60 000 złr. pod w athnkam i, ubii- 
ia jącem i dla Czechów i pod p ro testem  dr. K lie 
ra  z 36 posłam i cen tra lis łam i, k tó rzy  n aw et od 
g łosow anie usunęli sięi 1 Z m ianę ordynaeji w y­
borczej uchw alono w duchu ceuifal.styęznym .

O dkąd s ły n n a  z liberalizm u l«w ica w ęg ier­
sk a  p rze sz ła  do obozu rządow ego ii przyw ódzca 
jej, p. T isza , dzierży  s te r  ąpr&w w ew nętrznych  
W ęgier, r e a k c j a  m a d i ą r a k a  szybkim  p o stę ­
puje krokiem . Świeżo w ydał p $ is ż a (- tpzy o 
kóln ik i: jeden  do w ładz po litycznych, w k tó ry ą i 
poleca najśc iśle jszy  rygo r w w ykonyw aniu  u- 
staw  i p rzep isó w ; d rug i do w ład z  m undfypal- 
hyck; w  którym  o g łasza  się rw ó len iirk W " au to ­
nomii, ale grozi surow em i k a ram i .za  ciedbałośfi 
ląb opór; i trzec i w ogóle do w ładz p o lity ­
cznych w sp raw ię  s to w arzy szeń , k tó ry  ję s l  n a j­
ciekaw szy. W  in s tru k c ji do tego trzec iegó  okó}- 
frika zab ran ia  w szelkim  stow arzyszeniom  uży­
wania m iana „narodow e11, i u stanaw ia , że ty lko  
s tow arzyszen ia  lite rack ie  i k u ltu ro w e  m ogą mieć 
cechę narodow ościow ą, a n ie  m ogą jej tnieć s to ­
w arzyszen ia  polityczne, hum an itarne , zarobkow e 
i gospodarcze. Z re sz tą  wolno rządow i zam ykać 
s to w arzyszen ia , Suspendow ać lub do akuratfie- 
go w ypełn ian ia  s ta tu tó w  zm uszać, jeże li mu się 
wyda, iż d a lsza  czynność s to w arzy szen ia  n a raża  
iu te re sa  p ań stw a  lub  in te re sa  m ają tk o w e człon ­
ków sto w arzy szen ia . S tow arzyszen ie  może p ro ­
w izorycznie dzia łać , jeże li w 4U dni po wnie 
sieniu s ta tu tó w  rz ą d  nie pow zią ł uchw ały  lub 
nie poczynił uifrag; Stanowczo jęd n ak  ukOiiSty- 
tuow ać się może dopiero po tormalftetn z a tw ie r­
dzeniu p rzez  Pząd Pesie, L lo yd  h ie w stydzi się 
p rzy k lask iw ać  tej in stru k c ji, choć zapew ne i 
M oskw a by się je j ure pow stydziła .

Z B erlina donoszą, ze c a r o w i  A l e k s a n ­
d r o w i  to w arzy szą  w p o d ró ż y : kan c le rź  k s ią ­
żę GorczakoW , naczeln ik  ta jnej pólicji A dler 
berg , to tum facki m in is te rs tw a  sp raw  zag fan l- 
eim yeb, Msjwy ra d c a  H am burger, Wtetu j cacrwfćw 
i przybocznych  ad ju tan tó w . N iepokojące z po ­
wodu te j podróży w ieści nie u s ta ją , pomimo iż 
W ślad  za  nj«mi gonią zan ad to  u sp ak a ja jące  
zapew nienia, a le  j a a  to  zw ykle byw a w świecie 
politycznym , iż im więcej i nsiln iej się uspa- 
ką ja , tem  b ard z ie j sze rzy  się niepokój. A inba-

sador niem iecki w P ary żu  ks. H okeulobe zap e­
w niał m in is tra  sp ra w  zag ran icznych  p. D ecazes 
o pokojow ych zam iarach  rządu  berlińsk iego  i 
u trzym yw ał, iż możliwy z jazd  trzech  cesarzy  
mieć będzie na celu u trzym anie  pow szechnego 
pokoju P ra s a  zaś fran cu sk a  niedow ierzająco 
p a trz ą c  na Niemców, pochlebstw am i s ta ra  się 
u zyskać  przychylność m oskiew skiego cara. T ak  
J o u rn a l de P aris, w a r ty k u le  podpisanym  p rzez  
p. H ervó , pow staje  p rzeciw  silnem u podług 
niego stronn ic tw u  w N iem czech, pragnącem u 
w ojny z F ra n c ją . P ru sy  — mówi dalej p. H erv e  
m ogą dziś pow iedzieć M oskw ie • „Z ostaw  mi 
Zachód, j a  łob ie  zostaw iam  W schód. “ M owa 
jed n ak  ta k a  a ie  znajdzie  posłuchu  u sp raw ie ­
dliw ego i m ądrego w ładzey , jak im  je s t  c a r  Ale- 
k sau d e r, bo —  kończy  ten  p u b licy s ta  — Mo­
skw a nie ma jnż  dziś żadnego in te re su  w zw y­
cięstw ie  P ru s , ja k  to  było  w 1870 r.

D okum entu  w sp raw ie  sporu  p rusko  be lg ij­
sk iego  Zostały przed łożone Izb ie  posłów  w 
B rukse li, na  posiedzeniu  7. m aja P ie rw szy  z a ­
b ra ł g ło s poseł F r e r e - O r b a n  i ośw iadczył, 
że się zgadza  z p o lity k ą  rząd u  w całej tej 
sp raw ie  i pochw ala  p ełne  godności s tan o w isk o  
jego  w obee N iem ieo ; p rzyczem  w ypow iedział 
p rzekonanie , że ju ż  zn iknęły  obaw y c n ie z a le ­
żność belg ijsk ich  in s ty tu c ji państw ow ych i o 
sw obodę p ra sy  W szak że  położenie m in is te r­
stw a je s t  te ra z  bardzo  ciężkiem  i trudnem , a 
to  ze w zg lędu  n a  zachow anie się s tronn ic tw a , 
z łona k tó rego  w yszło  m in isterstw o , a k tó re  
może sp row adzić  w ew n ątrz  k ra ju  Wojnę dom o­
wą, s na zew n ą trz  now e zaw ik łan ia . M ówca 
więc g an ił w ycieczki p ra sy  kato lick ie j przeciw  
liberalizm ow i, o raz  lis ty  p a s te rsk ie  b iskupów . 
P rz y tą c z a  o d io śn e  u stęp y  z różnych dzienni­
ków  i p rag n ie  aby g ab in e t nw olnił się  z pod 
w pływ a sw ego stro n n ic tw a  G ab in e t w sp raw ie  
D uehesne?a: m ógłby zadość u czy n ić  zobow iąza­
niom, swóine w zg lądem  N iem iec, n ie  n a ra ż a jąc  
się na z a rz u t słabości, a p ra sa  lib e ra ln a  p o p ie ­
ra ła b y  go w brew  jeg o  w łasnym  organom . 
Na uzn an ie  za s łu g n je  u p rz e jm o ść , z ja k ą  
•rząd p rz y rz e k ł  gotow ość spróbow ania  zmian w 
p raw odaw stw ie , k tó re  Niem cy i inne państw a, 
zam ierzają  poczynić. B elg ia  m a w ażna powody 
zo staw an ia  z m ocarstw am i g w aran ta jącem i, a 
zw łaszcza  z sąsiadam i w (lobryeh stosunkach . 
N eutralność w cale nie m o ie  być m nram , z a s ła ­
niającym  lub zw aln ia jącym  B elg ię  od zobow ią­
zań.

Po T honissen ie  z praw icy, k tó ry  p rz y p o ­
m niał, że n a ró d  belg ijsk i od c z te rd z ie s tu  la t  
p rz e d s ię b ra ł liczne zm iany wd w łasnem  p raw o ­
daw stw ie, jedyn ie  w tym  celu  a b y  zadośćuczy ­
nić zobow iązaniom  m iędzynarodow ym , przem ó­
wił n ńn ia te i:.sp raw ied liw ości, o d p ie ra jąc  z a rz u t 
sk ie row any  p rzec iw  niemu-, a  p o sąd za jący  d e ­
p a rtam en t jeg o  o n iecąyauość w s p ra n ia  D a- 
ahesnea . Ze s tro n y  b elg ijsk ie j, z .ca łą  akw apli- 
w ością odpow iedziano na żądan ia  niem ieckie, i 
gorliw ość w ład z  belg ijsk ich  uzn an ą  zo s ta ła  
p rzez  am basadę n ie m ie c k ą ; śled z tw o  zaś p rz e ­
ciw D nchesnow i je szcze  nje ukończone.

N a z a ju trz  d. 8. m aja, to ć z y ły  się  'o b ra d y  
nad  tym  sam ym  przedm iotem . M in ister sp raw  
z a g ra w c iw y k  ośw iad c ay ł, ić -w ie d e e w ść  i  e*. 
dejściu nowej no ty  uiem ieckiąj j e s t  n iep raw d z i­
wą. Na w ycieczki F re re -O rb a n a  z pow odu a r ­
tyku łów  p rasy  ka to lick ie j odpow iada m iu ister, 
że rząd  ty lk o  za  to  je s t  odpow iedzialnym , co 
sam pow iedział i z rob ił w sp raw ie  D uchesnea. 
P o stęp o w ał on zaś ta k , aby  sprow adzić u sp ak a ­

ja ją c y  re z u lta t. J a k i  to  będzie re z u lta t, me da 
się nic stanow czego pow iedzieć, gdyż śledztw o 
dopiero rozpoczęto . D opiero po skończeniu  ta ­
kow ego, można będzie osądzić, aża li do w yp ad ­
ku D uehesnea  da  się  zastosow ać b e lg ijsk ie  p ra ­
wo karne. J e ś li  okazu je  się pod tym  Względem 
lu k a  w belgijskiem  praw odaw stw ie, to p rz y ­
znać p o trzeb a , że takow a luka i w innych  i s t ­
nieje p raw odaw stw ach . E e lg ijsk ie  p ra w o ­
daw stw o n a leży  do najzupełn iejszych . P róby  
poczynienia zm ian będą p rzedsięw zięte . G dy 
będziemy m ieli re z u lta t tych  prób, rz ą d  spełni 
sw oją  powinność.

W e w to rek  d. 4. bm. o d b y ł a  s i ę  k ilko- 
godzinna r e w i z j a  u w łaściciela  dóbr p. M a ń ­
k o w s k i e g o  w  R udkach , pod Szam otułam i. 
R ew izja ta  m iała  na celu w ykrycie  księdza, 
k tó ry  rzu c ił ekskom unikę w K w ilczu na k sięd za  
K icka, ale do żadnego re z u lta tu  nie d o p ro w a­
dziła . Pogener Ztg. p isze , że przekonano się, iż 
k lą tw ę  rzu c ił nie ks. Goebl, lecz inny kap łan , 
k tó ry  podobno w w igilię rzucen ia  ekskom uniki 
m iał z księdzem  G oeblem  nocow ać w R udkach  
u  p. M ańkow skiego. K s. G oebel nie chce je d n a k  
dać żadnych co do tego objaśnień, i d la tego  po­
zo sta je  uw ięziony w Szom otułach.

W  s p r a w i e  w y b o r u  r e p r e z e n t a ­
c j i  m i e j s k i e j ,  o d b y ł o  s i ę  w e środę  d. 
5. b. m. w a l n e  z e b r a n i e  w y b o r c ó w  
m i a s t a  P o z n a n i a .  W ybrano  kom itet z d w u ­
n astu  osób złożony i  uchw alono, na w niosek  dr. 
Szym ańskiego, rezo lucję  ośw iadczającą, że k a ż ­
dy obyw atel, o p łacający  p o d a tek  m iejski, ma 
p raw o ob radow ania  i głosow ania na pub liez ly ch  
zeb ran iach  w sp raw ach  m iejskich, chociażby n u  
n a w e t nie p rzy s łu g iw a ło  p raw o b ran ia  udziału  
w w yborach  m iejskich.

mowę.
i x .  , ,

' D z ie n n ik a rs tw a  o b o w iązk iem  je s t , p rzeć  
ile  m ożnośc i n a  se jm u ją c y c h , ażeby  p iln ie  
p ra c o w a li w k o m is jach , a  w p e łn y m  se jm ie  
u c h w a la ł:  p o ż y te c z n a  d la  k r a ju  u s ta w y .
S p e łn ia ją c  te n  o b o w iązek , z d a rz a  s ię  ew ęsto, 
iż  d z ie n n ik a rs tw o  p rz e s a d z i,  a  n a w e t n ie ­
s p ra w ie d liw o ść  p o p e łn i, t a k  w zg lęd em  .poge- 
d y ń czy ch  p o ą łó w  ja k  i  w zg lędem  c a ły c h  
s tro n n ic tw . A le  .gdy p rz y jd z ie  p o  z a m k n ię c iu  
sejm u p rz e d s ta w ić  r e z u l ta t  c z y n a o śc i se jm o ­
w ych , w te d y  z w y k le  o c e n ia  s ię  rz e c z y  ju ż  
z im n ie j s i  n a p ra w ia  s ię  b łę d y  lu b  n ie s p ra ­
w ied liw o śc i, p o p e łn ia n e  p o p rzed n io , g d y  sz ło  
g łó w n ie ' n  w y w ie ra n ie  p re s s j i

<5dybyśkky p rz e jrz e l i  d z ie n n ik i  r  k ilk u  
o s ta tn ic h  se s ji se jm o w y ch , to  z n a jd z ie m y  
zaw sze  -w p ie rw szy ch  d w ó ch  lu b  t r z e c h  t y ­
g o d n iach  n a rz e k a n ia  n a  b e z c z y n n o ść  s e jm u ­
ją c y c h , a p a tję ,  ch ao s w  p o jęc iach  i  ty m  p o ­
d o b n e  ż a le . A  p rz y  k o ń c u  sesji, g d y  se jm  
p ra c u je  p o  k ilk a n a ś c ie  godzin , i g d y  n a jw a - 
n m ajugu u s ta w y  p o u c h w a la n o , c im y jt s ,4 y e h -  
że sa m y c h  d z ie n n ik a c h  w y czy tać  m ożna u- 
z n a n ie  d la  sejm u.

T a k i p o rz ą d e k  w y n ik a  ju z  z n a tu ry  
rz e c z y , a  n ie  o b jaw ia  s ię  on je d y n ie  w  je -  
d n y m  o rg a n ie  lw ow skim , w .D zienn iku  Pol -

Lisfc polemiczno-krytyczny.
(Rzecz o dawnych polemikach, o poetach i o czci 

pogrobowej).

Żrąca jest i paląca mojej gorycz mowy.

W obec w yszłycb  w jednym  z o sta tn ich  ze- 
ezytów Przeglądu Polgkieyo kilku  lis tów  E d ­
warda K ożm iana i F ra n c isz k a  W ężyka, nasuw a 
się s łu szn e  p y tan ie , co w tem  lite rack im  ob­
jawie najw ięcej zadziw ia: czy  naiw ność w ydaw ­
cy, sądzącego, że tem i lis tam i obdarzy  pub licz­
ność miłym upom inkiem , podczas k iedy  one 
ty lk o  n ieprzy jem ne w rażenie & naw et oburzenie 
w każdym sum iennym  czy teln iku  budzą; czy 
brak zupełny pietyzm n, ob jaw iający  się u po­
tomków wyżej w spom nianych p isa rzy , k tó rzy  
w świat puszczając  korespondencję  czysto  p ry ­
watną i żadną m ia rą  d la  szerszeg o  k o ła  czy ­
telników nie przeznaczoną, nie zastanow ili się

te n ,  że tre śc ią , w niej z a w a rtą , ubliżają 
pam ięci zm arłych? J e s t  to  o ty le  dziw niejszem , 
że jeden  z ty ch  m łodych panów , w niedaw no 
ogłoszonej swej p racy , tyczącej się  B arb ary  
R& dziw iłłów nej, nie podjął się w cale rozb io ru  
d ra m a tn  W ężyka  pod pozorem , że „ je s t on dzie­
łem  osoby  zb y t b lizk iej jego  serca, aby ją  m iał 
s ą d z ić /

J e ż e li zatem  jego  czułość fam ilijna niemoże 
znieść najlże jszego  cienia k ry ty k i, spadającej na 
p rzedm io t jeg o  pogrobow ej czci, o ileż więcej 
to  uczucie, ta k  silnie u niego rozw inięte , po­
w inno go było w strzym ać od pub likacji k a r te k , 
u w łacza jących  bezw zględnie  pam ięci jego an ­
te n a ta .

N iekoniecznie bow iem  p o trz e b a  być w iel­
kim  po e tą  lub znakom itym  dram aturg iem , ale 
p raw ym  Polakiem , ale  sęd z ią  bezstronnym  i 
spraw iedliw ym , ale  rozsądnym  rzeczoznaw cą 
koniecznie być w ypada, zw ła szcza  na s tan o w i­
sku , na  k tó rem  ci mężowie za życia um ieszcze­
ni byli lub  um ieszczonem . być pragnęli, i na 
k tó rem  sfanatyzow ani ich potom kow ie ta k  chętnie 
ich  o g lą d a ją !  Cóż je d n a k  sądzić  m ożna będzie 
po ludziach , k tó rzy  tak ie  głosili zasady , k tó rych  
zd an ia  ta k  fa łs2yw e i spaczone, że częstokroć 
zg ro zą  na  przem ian  i w strę tem  p rzejm u ją  czy­
te ln ika . G odziłoż się ta k  lekkom yśln ie k o m p ro ­
m itow ać mężów, k tó rych  jedynym  celem  życia 
Myło zasłużyć  sobie na w zględy u potom ności, 
p u b lik u jąc  w y rażen ia  i  zdan ia , po tęp ia jące  ich 
w um yśle te j potom ności, a  k tó ryebby  oni za  
życia pew no nie opublikow ali.

Z dan ia  n. p. tego  rodza ju  i sm aku, ja k

u. p. obelgi, m iotane na fa łszyw e bożyszcze li 
tew sk ie , ( t. j. M ickiew icza) na człow ieka za ­
ślepionego dum ą i niezasłużonem  p isarsk iem  po­
wodzeniem , k tó rego  pycha do szp ita lu  ob łąk a  
nych w trąc iła , że inne niedorzeczności i z ło rz e ­
czenia p om inę , gdyż i tego dosyć, aby ru m ień ­
cem w stydu  zapłonąć, aby  se rce  zabiło  żywiej 
słusznem  oburzeniem  na ta k ie  nieznaw fitw o i 
lekcew ażenie najw iększego geniuszu.

C zy ta jąc  te  słow a, te  zdania ub liża jące  i 
szalonego  zac ie trzew ien ia  s tronn iczego  dow o­
dzące, a  w ym ierzone przeciw  tem u, k tó ry  żył 
oddechem  m ilionów i m ilionów cierpieniem  bo­
la ł, p rzed  k tó ry m  n a  tw a rz  p adał sam  syn 
pieśni, syn k ró lew sk i, jako  p rzed  po tęgą ducha, 
p o w sta jącą  z n iepo rów naną siłą , z urokiem  m y­
śli i słow a z ciemnego sosien u roczyska , aby 
tem  słowem, by tym  blaskiem  ro z jaśn ić  ciem no­
ści w iekow e, nędzę niew oli i tu łac tw o  oprom ie­
nić; c zy ta jąc  mówię, te  w yrazy  z ta k ą  nieoglę- 
dnością i u iezastanow ienietn  się kreślone, zapy-_ 
tać się  trzeba: co w nich uajiąocniej uderza,
czy lekcew ażen ie  uczuć narodu , czy nieuszano 
w an:e siebie sam ego, czy egoizm w ieku i s ta ­
now iska , czy też w reszc ie  egoizm , w ynikający  
z poczucia zupełnej bezkarności ? 0  zap raw dę, 
ła tw o  po życiu bez trudów , po żniwie, nieskro- 
pionym potem i łzam i, osiąść na  s ta ro ść  w w y­
kw in tnej, w iejskiej ustron i, otoczyć się  p rz y ­
w iązaną rodziną , p rzyjaznym i sąsiadam i, w 
chw ilach wolnych od sie lankow ych w ycieczek, 
dopisyw ać po strofie do poem atu, o którym  się 
p rzed  jego  poczęciem  wie, ile będzie liczył 
pieśni i w ierszy; w dnie pogodne p ielęgno­
wać drzew o, zasadzone na cześć na jzn a ­
kom itszego z k ry ty k ó w  w arszaw sk ich , w duie 
s ło tne  po dobrym  obiedzie i w y traw nym  w ę­
grzynie, usiąść w kuru lsk iem  k rz e ś le  i z niego 
w poufnej pogadance, do p rzy jac ie la  kreślonej, 
u rąg ać  tym  w szystk im , k tó rz y  nie pojęli życia 
z jego s tro n y  pozytyw nej, rozsądnej, żo łądko­
w ej. k tó rz y  geniuszem  i m iłością  bez g ran ic  
zdobyli sobie praw o cierpieć d la  te j ziemi i dla 
niej z g łodu  um ierać, k tó rz y  z w ygnania  pieśni 
cudow ne s ła li jej w upom inku, k rzep ili o s ła ­
b łych , zw ątp ia ły ch  św iętym  zapałem  swego s ło ­
wa, w ielkich swych m ęczarń  przykładem ; k tó ­
rych  czoła, pełne m yśli i k sz ta łtó w , m arszczy ła  
tro sk a  po trzeb  codziennych; k tó ry ch  palce od 
zim na skostn ia łe , w y p uszcza ły  n ieraz  pióro, m a­
czane w zdro ju  natchnień  p roroczych , k tó ry ch  t y ­
cie ca łe  św iadczyło tej p raw dzie , co śm iercią, 
podobną życiu, s tw ie rd zan ą  być m ia ła !! Z a p ra w ­
dę, pow tarzam , ła tw e  j e s t  i w ygodnie t  ikiej u- 
rą g a ć  doli, a le  n iebezpiecznie zdan ia  podobne 
zby t jaw n ie  g ło sić  i po śm ierci naw et do nićli

s;ę p rzyznaw ać, bo sąd  potom nych byw a ostrym  
i n ieubłaganym , a p rzek leństw o  sędaiów  c za ­
sam i, i w g robach  w ygodnie śp iących  dosię 
gnie. O Ju liu szu  Słow ackim , ów a reo p ag  k la ­
syczny  i zim ny nie w spom ina n aw et, bo i gdzież­
by a u to r  C zarnieckiego, w ieszcz apo teozu jący  
w yłącznie ty lk o  kon tuszow ą sz lach tę  i p a n c e r­
nych rycerzy , ra c z y ł zw rócić uw agę n a  tego  u 
p a rteg o  m arzycie la  - dem okratę , op iew ającego  
m arm uiow e k s z ta łty  nag iego  w odza trz y s tu  bo ­
haterów , k tó ry  ojczyznę sw oją  p rag n ą ł w idzieć 
o d a r tą  z w szelkiego fa łszyw ego  s tro ju , c z y s tą  
z posągow ym  bezw stydem  c ia ła , z rum ieńcem  
życia na licu, z dz ielnością  zw y c ięzk ą , z nię- 
skażonem  uczuciem  w se rc u  ! !

T ak ich  szaleńców  i burzycieli m yśli spo­
kojnych, ludzie  szanu jący  siebie najbezpieczniej 
ignoru ją , mniej bowiem jeszcze  a nich znaczą  
od tam tych  ze szczy tn  obcej k a te d ry , mową ob­
cą upom inających się o p raw a  sw ego narodu, 
w alczących do osta tn iego  tchn ien ia  o jego  b y t 
i odrodzenie f a ł s z y w y c h  p r o r o k ó w ! ! !

Czy S łow acki w iele tra c i na  tem dobro- 
w o lnem lub też  bezw iednem  pom inięciu? P r z y ­
najm niej un ik n ą ł n ieprzyzw oite j a  obelżywej 
ch łosty , k tó rab y  go b y ła  nieocnybnie sp o tk a ła . 
W szak  i w iernego jeg o  druha, .szlacheckiego 
w ieszcza (K rasiń sk iego ) ledw o to le ru je  au tor 
„Czarnieckiego*1, i to  chyba ty lk e  d la  czci synow ­
skiej i u szanow ania , k tó rem i w ielk ie, polskie, 
m iłujące w szechstronn ie  se rce  Z ygm un ta  o ta ­
czało  piew cę sw ego ulubionego hetm ana, wodza, 
k tó rego  jedno  w ystąp ien ie  w „Przedśw icie* 
w spanialej p rzed s taw ia , niż to zd o ła ją  uczynić 
owe 12 pieśni a u to ra  „Ziemiaństwa** ! ! !

V* ężyk b ardzie j um iarkow ftny od K. Koź- 
m iana w sw ych zdaniach  chw iejny i n ieśm iały , 
p ro ze lita  rom antycznej' szkoły , g rzeszy  słabo ­
ścią w obec s ta rsz e g o  i im ponującego mu wiekiem  
i w zię tośc ią  tow arzy sza . R ad b y  się apom nąć o 
pobłażan ie dla św ieżych sw ych poglądów , o g lę ­
d n ie jsze j p rag n ie  k ry ty k i, lecz gc w strzym uje  
w sty d  fa łszy w y  przed  grom ow ładnym  a ry s ta rc h ą  
k lassyków , w zorem  d la  d z isie jszych  legalistów " 
N iekoniecznie pochw ala m yśl g łęboką zasad zo ­
nego d rzew a na cześć O sińskiego; jed n ak  me 
fęczę, żeby go nie nęciła  nad z ie ja  pośw ięconej 
jak ie j jo d e łk i w owej lubelsk ie j W alh a lli, choć 
by podobne odznaczenie o kap ił kosztem  prze 
konań , k tó re  niem iłosiernie p rze inacza , d z ia ła ­
jąc  z zup e łn ą  św iadom ością te j s łabośei.

P orów nanie, k tó re  w ydaw ca lis tów  czjmi 
w przedm ow ie między niew innością w alk  l i te ­
rack ich  ów czesnych .a  jCipżkjeuji^, z&paa^mi obe­
cnej chw ili, nie w ydaje  nam  się  trafnem , n ie

by ła  to bowiem w cale an i sp o k ą jn ą  an i n iew in­
na  polem ika i być ta k ą  nie m ogła.

W iem y p rzecież  ja k  sp o ry  piśm ienne, ja k  
zm iany lite rack ich  k ie runków  i p ieśni now e, 
w szędzie  i zaw sze  w ielk ie  po lityczne poprze­
d za ły  w strząśn ien ia ; ja k  n iec ierp liw e i jarzm em  
strudzone dachy te j b ron i oehoczo, g w ałto w n ie  
i zw ycięzko  się ch w y ta ły  d la -p rzep ro w ad zeh ia  
sw ych celów. ^Filozoficzne dzieła  E ucyk lopedy- 
stów , e p o k ę w y z w o le n ia  się z śred n io w ie­
cznych w ięzów  zw iasto w ały  we F ra n c ji ;  patrjo- 
tyczne pieśni A rn d ta  i innych poetów , oddaw na 
zjednoczenie N iem iec przygo tow yw ały . W ęg rzy  
czerpa li odw agę i s iłę  do w alk i w na tch n io ­
nych słow ach  Petófiego i J o k a ja ;  L eopard i i 
inni w łoscy w ieszcze, w ięćąj uczyn ili d ia  w y­
sw obodzenie ojczyzny, n il  d z ie ła  uczonych i 
w szystk ie  dyplom acyj rachnby . P ieśń  z m iłości 
i bola zrodzona, n ienaw iścią  niew oli tchuąca, 
cudów  dokazać  m oże! My zbudzeni do życia 
belw edersk im  w y strza łem , ch rzczen i p rzy  haku  
grochow skich  a rm at, k o ły san i g r o p k ą ,  p ieśn ią  
za  Bug, lub J a n u s z a  w ojenną p rz y g ry w k ą ; my 
wzrośli' p rzy  ponurym  odg łosie  w ygnańczej nu ­
ty , k tó ra  kn nam z obczyzny  dochodziła tak  
pęłns tę sk n o ty  i w dzięka, że tam  naw ykliśm y 
sząk ać  tych  uatchnień  i tej pociechy, jak ich  
nam b rak ło  w ojczyśuie; my znam y c a łą  donio­
słość te j pieśń;, co w yryw ając  się nam ię tn ie  z 
g łęb i w ięzień w ileńsk ich , jak  law a ogniska ro z­
la ła  się na  k ra j c a ły , ję k n ę ła  k a tu sz ą  R olisona 
i Cichow skiego cierpieniem , m ęczarn ią  L ev itoux  
1 bazy lianek  m ińskich , g ro z iła  „ W allen ro d a1* 
zem stą, d rg a ła  ro zp aczą  „Chorału* i ż ąd zą  od­
w etu  „Sam sonau, t ry s k a ła  zapałem  Jan u szo w ej 
nuty , ch ło s ta ła  iron ią  „B en iow sk iego11, iłz a w e m  
szyderstw em  „A gam em uowego g robu", podno­
s iła  um ysły i se rca  do najw yższego  nastro ju  
m a jes ta ty czn ą  pow agą „K ró la  D ucha" —  aż w 
końcu dopełniw szy sw ego posłan n ic tw a , sk o n a ła  
we w nętrzu  tej lodowej syb irsk ie j fo rtecy , zk ąd  
pożegnanie, tchnące m iło ś c ią 'i - rezy g n ac ją  bez 
g ran ic , w yse ła  O s t a t u i  ku  ‘swym r o d z i n n y m  
m a j o w y m  o b s z a r o m ! ! !

My wiemy dobrze, co może ta  pieśń, jak ie  
Dudzi z ap a ły , ja k ie  m arzen ia  p iastu je , m y j ą  u- 
kocbali i czcić je j nie przesfafiilMny pomimo 
w szelk ich  odw oływ ań dc form p rz e s ta rz a ły c h , 
do spokojniejszego zakro ju , bo je j winiśmy od­
rodzen ie , jeże li nie politycznego  by tu , k tó ry  p ó ­
źniej odzyskam y, to  przynajm niej ducha n a sz e ­
go, i te  zachw yty  n iezrów nane, k tó re  szczęk  
k a jd an  w  an ie lsk ie  zam łdatófa ohdryM '*

W  końcu —  ośm ielam y się do tzneić  uw agę  
i p rzes tro g ę . O d daw ug jnż  ći, o k tó rych  tu  
Mowa, zacni zk ąd  in ąd  i szanow ni, Mc k tó rz y

P o lsk ę  kochali na sposób w ygodny, beż .pośw ię­
ceń, bez m arzeń, ta k  ja k  się  kochu-ziem ię, k tó ­
r a  nas żywi, usnęli ju ż  n a  w ieki rów no z tymi, 
k tó rz y  le j m iłości nie pojm ow ali in&czej, ja k  p o ­
św ięceniem  i ofiarą. T y ch  i tam ty ch  potom ność 
osądziła , um ieszczając  każdego  w dzie jach  na 
rodu w ed ług  jeg o  zasłu g i. S ąd  te n  może zb y t 
łagodny  d la  jed n y ch , n a ró d  biernein  p rzy zw o ­
leniem  po tw ierdz ił. N ie sk a rż y m y  się n a  to, bo 
narodow i p rzy sto i w spaniałom yślność, szafunek 
ła sk  do niego należy. A le, je że li im iona ich sza- 
nnjetny, nie nadużyw ajcież  dobroci narodu, jego  
nieograniczonej c ierpliw ości, n ie  n arzu ca jc ie  mu 
dzisiaj na panów  i wodzów ducha tych,' k tó ry ch  
ty lk o  za p ro s ty ch  szeregow ców  w tem  p rz e o ­
b rażeniu  dnehow em  uw aża, nie silc ie  się  zd ań  
i opinii jego  p rzek aa ta łc ić , obattunocić Jjego po­
jęć, bo to  je s t  n iepodobnym  i szkodliw ym  z a ­
m iarem , k tó ry  odnaw iając  daw no  uinilk łe w alki, 
może w nienaw iść zm ienić tę  cześć, (k tó rą  p ra ­
gniecie d la  w aszych  boh a te ró w  uzyskać! J1

N iedaw no tem u, pew na w ew n ę trzn a  sp ra w a  
obudziła  mocne w tym  k ra ju  zajęcie, p o ru szy ła  
w iele nam iętności, zd aw ała  się b lisk ą  tego , że 
naród  cały  rozdw oi. T ak  się jed n ak  nie s ta ło . 
S p raw a ta  d o ty k a ła  ty lk o  jednej w a rs tw y  sp o ­
łecznej, w śród  niej jed y n ie  toczy ła  się  o n a ; n a ­
ród  p o g ląd a ł na  tę  w aśń  ciekaw ie, p rzy s łu ch i­
w a ł się z nw agą, w końcu  obojętnie od n iej się 
odw rócił, i sam a z siebie u p ad ła , ja k  'się dzieje 
z tern w szystk iem , co się ogółu h ie  ty czy . 
Z podniesieniem  je d n a k  s ta re g o  s z ta n d a ru 'p rz e ­
ciw ko now oczesnym  dążeniom , p rżez  poetów  
w ielkich zain icjonow anym , byłoby  inaczej. G dy­
byście się p rzypadk iem  odw ażyli w iarę n arodu  
naruszyć  w p rzy sz ło ść  n iep o d leg łą  i w oluą, k tó ­
r ą  sobie ty lk o  me zaw dzięczać , gdybyście  chcieli 
zburzyć  jego  o łta rze , zniew ażyć jego  patronów
i m ęczen n ik ó w , io  naów czas n aró d  ca ły  s ta ­
n ą łb y  przeciw ko w am  z oburzeniem  i  zg ro zą  
w obronie sw oich św iętości, jedynych  skarbów , 
k tó re  un iósł z rozb ic ia , jedynych  nciech, k tó re  
mu s ło d zą  ponure dnie niew oli i pokuty^. W-te- 
dy oględność na  bok, w spaniałom yślność odrzuci 
się daleko, i jednym  polem icznym  zam achem  
m ożna będzie obalić w aszych  półbogów , zdep tać  
w asze  pow agi, k tó re  staw iac ie  po nad  w s z y s t­
kie in n e ; w ted y  ła tw o  p rzed  są d h is tb r ji . przed 
dziejów  n ieodw ołalny  w yrok , zapazW ać fa łsz y ­
w e w asze  sądy , i w ted y  pokaże się, żeście nie 
o m u li uszanow ać pogrobow ej czci i s ław y  w a­
szy ch  an ten a tó w  i w zorów , boście s ię  sam i p rzy ­
czynili do je j -ozp roszen ia .  « .

D nbięcko, m. kw iecień.
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«kim “ . T en  zn ach o d z i zaw sze , że  w szy stk o , 
co się  w 3ejm ie rob i, j e s t  z łe , że  w ła śc iw ie  
n ic  się  n ie  rob i, i to sw oje  zd an ie , p o p ie ra  
n a w e t co ro k u  c y ta ta m i zd ań  in u y c h  d z ie u  
n ik ó w  p o l s k ic h , o b jaw ian y ch  zw y k le  na  
p o czą tk u  sesji, gdy  d z ie n n ik a rs tw u  z w y k le  
ch o d z i o d o d an ie  o s tro g i se jm u jącym  do p il­
n ie jsze j p ra c y .

Dlaczego Dziennik Polski1' trzyma się 
tej taktyki, wiadomo wszystkim. Jemu nie 
chodzi o sprawę kraju czy narodu, ale o 
wprowadzenie jak najwięcej posłów swojej 
koterji do sejmu. Dlatego wmówić chciałby 
w kraj, że to wszystko, co większość po­
słów, nienależących do jego koterji, robi w 
sejmie, jest złem, a wtedy dopiero sejm  
będzie pożyteczne uchwalał ustawy, a Wy­
dział krajowy dobrze zarządzał sprawami 
krajowemi, gdy p. p. Zbyszewski, Romano 
wicz, Rewakowicz, Lubiński, wraz z p. p. 
Gniewoszem, Polanowskim i Golejewskim i 
Bocheńskim, wezmą w swe ręce kierownic­
two sejmu i Wydziału krajowego, przy po­
mocy chłopów i żydów, tworząc postępowe 
stronnictwo.

I dlatego to „Dziennik Polski“ bardzo 
mało śledzi przebieg czynności sejmowych, 
a nieczyni żadnych nsiłowań, by ten lub 
ów projekt, który za pożyteczny uważa, po­
zyskał większość głosów. Jeżeli n. p. nawet 
tak pożyteczną ustawę jak szkolną, uchwali 
ta większość, to siara się on, zasługę je, 
odjąć, pisząc, iż uczyniła- to tylko pod pre 
sją. Zresztą potępia wszystko i myśli jedy­
nie o tem, jakby to swoich zwolenników 
wprowadzić do sejmu. „Póty nie będzie do­
brze w sejmie, póki my tam nie zasiądzie 
fby", oto ciągła konkluzja wszystkich narze­
kań „Dziennika Polskiego1' na sejm i na 
W ydział krajowy.

Bardzo byśmy sobie życzyli, aby to ży­
czenie się spełniło, gdyż dopiero pokazałoby 
się ubóstwo duchowe tych frazesowiczów po­
stępowych, którzy ministerjaliiość godzą z li­
beralizmem, a pod chorągwią postępu poda­
ją rękę centralistom.

Ministerjalna ta postępowa tromtadra- 
cja z niegdyś „Dziennika Lwowskiego", gdzie 
była federacyjno-autiministerjalną, i właśnie 
tem szkodziła opozycji, przeniosła się wraz 
ze swymi czytelnikami do „Dziennika Pol­
skiego", i tam na nowy manier prowadzi 
dalej swoje rzemiosło. Na sprawy krajowe 
żadnego jednak nie wywiera wpływu, i nie 
wywrze go przy nowych wyborach do sejmu.

Wpływ ten przedewszystkiem wywrzeć 
może tylko sam sejm, sami posłowie, nie 
propagandą osobistą, nie przez dzienniki, 
ale załatwieniem fioalnem tycb czynności 
najważniejszych, które stoją na porządku 
dziennym sejmu dzisiejszego, a przedewszyst­
kiem załatwieniem sprawiedliwem ustawy 
drogowej i ustawy propinacyjnej.

A obie te sprawy w ostatnich dniach 
przybierają bardzo pomyślny obrót. W ytwa­
rza się w sejmie większość dla projektu u- 
stawy propinacyjnej, wyszłego z kompromisu 
między kołem właścicieli większych i kołem 
włościańskich posłów, i dla projektu ustawy 
drogowej, opierającej prestacje drogowe na 
podatku, który to projekt również wyjść ma

z kompromisu między inteligencją polską a 
włościanami-

Bliższe szczegóły o obydwóch projek­
tach podamy wkrótce.

ftorespondeiicjc „Gaz. tfar.“
Czernlowce d. 7. m aja.

N a w czorajszem  p rzedw yborczem  zgrom a­
dzeniu  w łaścicieli w iększych posiad łośc i uchw a­
lono, aby  w ybrać się m ający dw aj członkow ie
do sejm u so lidarn ie  z r e s z tą  sześciu  posłam i 
tejże kurji postępow ali, a p rze to  rów nież ja k  
tam ci, do sejmu nie w stępyw ali. P rz y  d z is ie j­
szym  w yborze wy9zli z urny w yborczej baron 
Jak ó b  Szym onowicz i pan  G u staw  M arin. M ar­
sz a łe k  von K ochanow ski i żydzi do urny nie 
stan ę li.

Po południu w yborcy k u rji dw orsk iej z g ro ­
m adzili się pow tórnie i uchw alili, że kom ite t 
w celu obm yślenia sposobu p rzy jęc ia  N a jjaśn ie j­
szego pana  w ybrany, ma stosow nie do p o p rze­
dniego, w p ryw atnej d rodze  uczynionego ośw iad­
czenia, panu p rezydentow i obecnie urzędow nie 
to je s t  w imienin sz lach ty  i posiadaczy  w ięk ­
szych  ośw iadczyć:

1. że sz lach ta  i w ięksi posiadacze  życzą 
sobie N ajjaśniejszem u panu podczas jego  b y t­
ności na Rukowinie, złożyć hołd  w ierności i 
p rzy w iązan ia  do jeg o  osoby i dy n astji.

2. że jed n ak  p rzy  obchodzie jub ileuszu  na 
p am iątkę  p rzy łączen ia  B ukow iny do A u strji, u- 
d z ia ła  nie w ezm ą.

Warszawa d. 5. maja.
W  cesarstw ie  m oskiew skiem  sp ra w a  p ro p a ­

gandy  n ih ilis tycznej je sz c z e  się w lecze. N iezręczne 
w zięcie  się do tego  m in is tra  żandarm sidego  P o ta  
pow a, przyzw yczajonego  do używ ania  g w a łto w ­
nych-represy jnych  środków  w czasie  rządów  swo 
ich na  L itw ie , ta k  rozm azało  tę  sp raw ę , iż rz ą d  
zm uszony b y ł ustanow ić  k ilk a  oddzielnych  ko 
m isyj śledczych, w  różnych punk tach  p aństw a . 
I  nic dziwnego. Z polecenia P o tap o w a  a re s z to ­
w ano ty siące  osób za  cień podejrzen ia , że k to ś  
np. czy ta ł ja k ą  zak azan ą  b roszu rę , albo też  
s ły sz a ł od kogoś, że ja k a ś  trzec ia  osoba coś o 
tem  m ów iła. I  w W arszaw ie  p ro p ag an d a  n ih i­
lizm u m iała  sw oich zw olenników  pom iędzy m ło 
dzieżą m osk iew ską u n iw ersy teck ą , w sk u tek  
czego n a s tą p iły  a resz to w an ia , a  m łody W iłu - 
jew  w ykreślony  z o s ta ł z l is ty  s tuden tów . M ło­
dzież p o lska  n ie  m ia ła  żadnego w  tym  u d z ia łu , 
gdyż obie narodow ości n ie  m a ją c  n ic  w sp ó ln e ­
go, nie łą c z ą  się z sobą, i M oskale tw o rz ą  od­
dzielne kó łko .

C zytałem  ń ie  daw no „H is to rję  kahałów " 
B rafm ana w jeży k u  m oskiew skim . R zad k i to 
eg zem p larz , żydzi w ykupili w sz y s tk ie  z z a s trz e ­
żeniem  by now ych edycji a u to r  n ie  w ydał. *) 
Z a  w arunek  te n  roznm ie się, trz e b a  by łe  z a ­
płacić; każdy , choćby n a jb a rd z ie j to le ran c ją  
p rze ję ty  człow iek , po p rzeczy tan iu  te j k s ią ż k i 
x»le*nego d ozna  w rażen ia . N aród w  n a rodz ie , 

rz ą d  w rząd z ie , a  zadziw iające®  j e s t  to , że tą  
po tężn ą  o rgan izac ją , podkopu jącą  by t ch rzes- 
c jańsk ich  spo łeczeństw , op ieku ją  się ta k  rząd  
m oskiew ski, ja k o  i p ra sk i i a n s tr ja c k i. G d y b y ś­
my tw o rzy li podobną ko rpo rację , to  n ie z a w o ­
dnie rz ą d y  uw aża ły b y  n as  z a  n ieb ezp ieczn y ch  
spiskow ców , i ja k o  ta k ic h  ro z s trz e liw a ły b y , w ie­
sz a ły  lu b  w ięziły , słow em  p rześ lad o w a ły b y  nas 
ako  w y rzu tk ó w  spo łeczeń stw a , n iezas łu g u jący ch  

ua żadue w zględy . P o  p rz e c z y tan ia  te j k siążk i 
ta  je szcze  m yśl się  nasuw a, czy d la  szyzm atyc,-

*) Przekład tąj książki drukowanej w Wilnie 
wyszedł wt Lwowie. Pomimo, że książka ta w ję ­
zyku moskiewskim była dozwolono, w przekładzie 
została zakazaną. Jakiż żyd w cenzurze warszaw­
skiej zakaz ten wyjednał. (P. R.)

ko 1 laterańskiego społeczeństwa judaizm  nie jest 
n iebezpieczniejszym  od kato licyzm u, k tó ry  P r u ­
sacy  i M oskale chcą do szczę tu  w ytęp ić  ?

Roo.dk.) mi się  te ra z  zd a rza  czy tać  P rze ­
gląd Tygodniow y, p rzypadk iem  w p ad ł mi w r ę ­
ce nr. 17 i z zadziw ieniem  p rzeczy ta łem  w 
w stępnym  a r ty k u le  now ą napaść  tego organu 
n in ilistycznego  n a  kato licyzm . Czyż znow u tr z e ­
ba  red ak c ji tego  pism a przypom nieć ba jk ę  o u- 
m ierającym  iwie ?

W iecie  ju ż  c zaw aleniu  się k ilk u  domów 
now ozbndow anych w W arszaw ie  lub w trak c ie  
budow y zosta jących . —  N iedbalstw o w ydziału  
budow niczego datu je  się od c z a s u , ja k  w ydzia ł 
ten  przeniesiono z m ag is tra tu  do rząd u  guber- 
nialnego.

G ubern ia lny  budow niczy Siekiera* w sk u tek  
tych w ypadków  zo s ta ł zaw ieszony w swojej 
czynności. — Człow iek ten  nie m a żadnej kw a­
lifikacji na  budow niczego, gdyż je s t  prostym  
cieślą. —  W  czasie osta tn iego  pow stan ia , jako  
szpieg , je ź d z ił z oddziałam i m oskiew skiem i i 
w sk azy w ał m iejsca, gdzie się ukryw ali p a r ty ­
zanci —  po pow stan iu  p rz y ją ł p raw osław ie , a 
nakoniec ożenił się z u trzy m an k ą  zm arłego g u ­
b e rn a to ra  R ożnow a. Oto jego  zasług i. I  gdyby 
Rożnow  ży ł do tąd , S iek ie ra  pozostałby  na m iej­
scu i domy w aliłyby  się ciągle.

P isa łem  wam o zakupnie  siana, o w s a , s ło ­
my d la  grom adzącego się w ojska  w K rólestw ie . 
G rom adzenie się to  pow olne, je s t  faktem  i zo­
s ta je  niezaw odnie w zw iązku  z ciągłem i za ­
czepkam i i oskarżeniam i F ran c ji ze s trony  Prus. 
Że P ru sacy  p ra g n ą  w znow ić dzisia j w ojnę z 
F ran c ją , ła tw o  w  to uw ierzyć. U śm iechają  się 
im nowe zdobycze, uowe m iliardy, tem ła tw ie j 
sze do osiągnięcia, że F ra n c ja  do tąd  nie je s t  
skonsolidow aną i sz a rp a n ą  p rzez stro n n ic tw a  
m onarchiczne i repub likańsk ie . F ran cu z i podo­
bno się łu d zą , że w razie  zaczepnej, nowej wojny 
ze s trony  P ru s , M oskw a poda im pom ocną r ę ­
kę  — lu b  też zbrojną a dw uznaczną n eu tra l 
nością w strzym yw ać będzie  zapędy P ru s. J e s t  
to pow iadam y łudzeniem  się. D opóki żyje te  
raźn ie jszy  car, P ru sy  zaw sze  liczyć m ogą na 
przy jaźń  M oskw y, i z tej s trony  nie m ają  się 
czego obaw iać. Po śm ierci jego , to  co innego. 
P ru sy  o tem w iedzą i d la  tego , jeszcze  za  ży­
cia A lek san d ra  II . p ra g n ą  F ran c ji zadać śm ier­
te lny . o sta teczn y  cios, z k tó regoby  się już  nie 
podźw ignęła. Z w ażyw szy  te okoliczności, nie są  
n iepraw dopodobnem i pogłoski, że B ism ark  z a ­
m ierzy ł już w k ró tk im  czasie  zm usić F ran c ję  
do now ej wojny.

Posiedzenia sejmowe.
C ztern aste  posiedzenie d. 10. maja.

P o czą tek  posiedzenia  o godz. 11 min. 25. 
P rzew odniczący  A lfred hr. P o to ck i, m a r­

sza łek  k ra jo w y , kom isarz  rządow y p. B a r t-  
inański.

W  drugiem  g łosow aniu  ua cz ło u k a  kom isji 
drogow ej w zięło udzia ł na poprzedniem  posie ­
dzeniu 100 posłów . N ajw ięcej głosów  o trzym ali 
pp. P aszkow sk i 46, W a y g a r t  40, Iw an iszyn  14, 
u ik t zatem  nie o trzy m ał w iększości. Ściślejszy 
w ybór pom iędzy pp. P aszk o w sk im  i W aygar- 
tem odbędzie się na końcu posiedzenia.

P . D u n a j e w s k i  s taw ia  w niosek nag lący , 
żądający  aby  ferje un iw ersy teck ie  jednocześn ie  z 
ferjam i szk ó łśred n ieb  p rzy p ad ały . M ówca u zasad ­
n ia  nagłość p ro s to tą  i b ijącą w oczy p o trzeb ą  u- 
ęhw alen ia  w niosku, chce zatem  na tej d rodze 
oszczędzić zby tecznych  form alności, wnosi za 
tem  uchw alen ie w niosku  n a tychm iast.

P oseł K o w a l s k i  ośw iadcza, że będzie 
g łosow ał za n ag łośc ią  a le  ty lko  w znaczeniu , 
że w niosek będzie trak to w an y m  bez d ru k o w a­
nia i wnosi odesłan ie  do kom isji edukacy jnej, 
ua co w nioskodaw ca się zg ad za  i co też Izb a  
uchw ala.

W  dalszym  ciągu  w niesiono  do sejm u na- 
s tęp u jące  pe tyc je  :

1) K om itet kościelny  w G orlićaćh  o W spar­
cie na  odbudow anie kościoła, w r. 1874 poża­
rem zniszczonego. 2) M arków  guiina, i inne o u 
tw orzen ie  s ta ro s tw a  w M arkow ie, t  p rzy iła j 
mniej o przydzielen ie  ich do s ta ro s tw a  w W a 
dow icach. 3) K u ty  gm ina o udzielenie pożyczki 
oprocentow anej w kw ocie 6.000 zL . na cel 
sp row adzen ia  wody do m iasta . 4— 5. Gm iny : 
E leonorów aa, P o zn an k a  h etm ańska, Łukń m ała, 
S k a ła t, H libów , M azurów ka, Podlesie, Koko- 
szy ń y ^ , T orów ka, P oznanka  gniła , o pozo staw ie­
nie są*(p pow iatow ego w G rzym ałow ie.

P e ty c je  te  odusłauo w edług przedm iotów  
do w łaściw ych kom isji, a m ianow icie do budże­
tow ej i te ry to rja ln e j.

Na porządku  dziennym  znajdu je  się p ierw ­
sze czytanie w niosku ks. S tęp k a  w przedm io­
cie zaprow adzen ia  postanow ien ia  co do p ro ­
centu  praw nego, o raz ograniczeń co do w yso­
kości procentów , k tó re  drogą sądow ą dochodzo­
ne być mogą.

P o se ł ks. S t ę p e k .  W niosek ten zo s ta ł 
w p rzesz łe j kadencji jednom yślnie przy ję ty . 
Poseł R ydzow ski odm alow ał w ów czas nasze 
okropne położenie, bo l i chwa obok p ijaństw a 
je s t  drugim  rakiem , k tó ry  nasze  społeczeństw o 
podgryza, dowodem tego je s t  s ta ty s ty k a , k tó ra  
w ykazuje, że przed zniesieniem  ograniczeń  li­
chwy, liczba w yw łaszczeń  gruntów  w łościań­
skich  w ynosiła  100 k ilk a  rocznie, a  od tąd  ro sła  
c iąg le  p rzeraża jąco  i te ra z  przenosi ju ż  tysiąc. 
U chw aliliśm y zatem  w ezw anie do rządu , ale je ­
dnom yślna uchw ała n asza  złożoną z o s ta ła  a d  
acta, pomimo że w szy stk ie  ludy nas poparły , 
w szystk ie  podniosły ten sam glos. Pow inniśm y 
jed n ak  ponaw iać tę  uchw ałę ciągle, bo pism o 
mówi, że pnkającym  będzie otw orzono.

Mowę ks. S tę p k a  p rzy jm ow aną licznerai 
b raw am i, podam y w całej rozciągłości.

M ówca w nosi, ażeby w niosek jego  odesłano 
do kom isji p raw niczej.

K o m i s a r z  r z ą d o w y .  M ówca pow ie­
dział, że w niosek sejm u poszed ł a d  acta lub 
spoczyw a w ak tach  k tó regoś z panów  m ini­
strów . Szanow ny m ów ca już na tegorocznej se 
sji w te j sam ej sprawne w niósł in te rp e lac ję  do 
kom isarza rządow ego, na k tó rą  miałem zaszczy t 
odpow iedzieć i pow iedziałem , że rząd  nie p o ­
trzeb o w ał b rać  in icjatyw y w te j sp raw ie, po 
niew aż in ic ja tyw ę tę  w ziął już poseł sejmu k r a ­
jow ego i członek R ad y  p ań stw a p. R ydzow ski. 
Spraw a ta  więc w radz ie  p ań stw a  się trak tu je . 
Szanow nem u mówcy zdaje się, że w ydanie ta- 
kicn rozporządzeń  za leży  od rządu; tak  jednak  
nie je s t , to zależy od rady  p ań stw a , w ięc rząd  
może ty lko  zapro jek tow ać R adzie  pań stw a 
w ydanie tak ie j ustaw y. U sk arża  się dalej mów­
ca, że w radzie  p ań stw a  sp raw a  ta  p o sz ła  zw y­
k łą  d rogą  do kom isji, k tó ra  to  kom isja nic nie 
zrobiła. O tóż w łaśnie w odpow iedzi mojej na 
in te rpe lac ję  w spom niałem , że kom isja w radzie  
p ań s tw a  z a s tan aw ia ła  się nad tą  sp raw ą  i w y­
p raco w ała  w niosek do Izby , zaw ie ra jący  w e­
zw anie do rząd u , ażeby  bliżej zb ad a ł stosunki 
krajów  m ianow icie z szczególnem  uw zelędnie 
niem G alicji i p rzed staw ił w niosek  o ile is tn ie ­
jącem u złem u przez zm ianę ustaw o d aw stw a 
państw ow ego za rad z ić  by się dało. S p raw a ta  
nie p rzy sz ła  do rady  p aństw a , jednakże  nie u- 
pad ła  i ad  acta złożoną nie zo s ta ła . Poniew aż 
ta  sp raw a  b y ła  po ruszoną w Izb ie  posłów  
przez p. R ydzew skiego, w ięc in ic ja tyw a rządu  
s ta ła  się n iepo trzebną.

W niosek  o d esłan ia  do kom isji praw niczej 
ogrom ną w iększością  czy może jednom yślnością 
p rzy ję to .

Z po rządku  dziennego następ u je  p ierw sze  czy 
tan ie  w niosku posła  Jęd rze jew sk ieg o , m ającego 
na celu ograniczenie p ijaństw a, p rzez zabronię 
nie szynkarzom  daw ania  wódki na  k re d y t lub 
zas taw , nałogow ym  pijakom .

P o se ł J ę d r z e j e w s k i  u zasadn ia  swój 
w niosek ogólnie uw agam i, o raz pow ołaniem  się 
na  is tn ie jące  w innych k ra jach  w tym  rodzaju
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przep isy  i wnosi, ażeby Wniosek jego  odesłań  o 
do kom isji p raw niczej, co Izb a  uchw ala

Z porządku  dziennego następ u je  p ierw sź  o 
czy tan ie  w niosku ks. K acza ły , w przedm iocie 
zaprow adzen ia  stopniow o językc, ru sk iego  ja k a  
w ykładow ego w szko le  głów nej g recko-ka to lic  - 
kiej we Lwowie.

P o se ł ks. K a c z a ł  a  w uzasadnien iu  sw e ­
go wniosku przypom ina, że już  la ta  ca łe  R usi- 
ni nadarem nie dom agają się tej szko ły , k tó re ' 
im tera bardziej je s t  po trzebna, że m ając w< 
Lw ow ie gim nazjum  ru sk ie  i ru sk ie  w yk łady  n 
w szechnicy, nie m ają żadnej głównej s z k ó ł / 
ludow ej, ani we Lwowie, ani n igdzie indziej i 
S łuszne ich żądanie  nie zosta ło  dotąd uw zglę - 
duione pod różnem i pozoram i, a  to jak o b y  kto 
inny uiiał stanow ić w tym  przedm iocie, lub, ż i 
trz eb a  by zm iany ustaw y , albo że szkoła, o k tó ­
rej mowa, ma przejść  na gminę, ja k  to nam v> 
sejm ie za 1873, odpow iedziano. Tym czasem  a rt 
I. u staw y  krajow ej o języku  w ykładow ym  w ; 
szkołach, opiew a- „P raw o stanow ienia  o ję z y k r  i 
wykładow ym  w .szkołach ludowych, służy  tym . 
k tó rzy  szkolę  u trzym ują." S zk o ła  g łów na wzo ■ 
row a we Lwowie, tak  zw ana g recko  k a t. do­
tychczas na gminę nie p rzesz ła , je s t  ona w c a ­
łości do dnia dzisie jszego  u trzym yw aną z fun­
duszu szkolnego norm alnego, k tó ry  to fundusz 
od. 1. styczn ia  1874, p reszed l na  kraj. K raj 
więc tę  szko lę  utrzym uje. R ep rezen tac ją  k ra ju  
jest sejm. Sejmowi zatem  służy  praw o stan o ­
wienia o języ k u  w ykładow ym  w tej sźko le  i 
sejm w imię rów noupraw nien ia  R usinów  z P o ­
lakam i, powinien przychy lić  się do ich żądania. 
Mówca wnosi odesłanie jego w niosku do komisji 
edukacyjnej, co też Iz b a  uchw ala.

Z po rządku  dziennego n astęp u je  pierw sze 
czy tan ie  w niosku p. A ntoniew icza, kUjry się  do­
m aga zm iany istn ie jących  przep isów  o języku  
w ykładow ym  w szkołach , w duchu bhrdzie j u- 
w zgięduiającyin ruszczyznę.

P o se ł A n t o n i e w i c z  w bardzo  diugiem  
przem ów ieniu uzasadnia  swój w niosek datami 
sta tystycznem i, dow odzącem i, że w obecnie o- 
bow iązujących p rzepisach , po trzeby  narodow ości 
ru sk ie j nie s ą  dosta teczn ie  uw zględnione. M ów ­
ca wnosi, ażeby w niosek jego  odesłano do ko 
misji edukacyjnej, co Iz b a  uchw ala.

Z porządku  dziennego n astępu je  sp raw oz­
danie kom isji k u ltu ry  krajow ej z w niosków  W y ­
dzia łu  krajow ego , w przedm iocie podniesienia 
chowu bydła.

S praw ozdaw cą w iększości kom isji je s t  p. 
Szum ańczow ski, m niejszości p. A braham ow icz.

W  sp raw ie  tej rząd  w niósł w poprzedniej 
kadencji sejm owej p ro jek t nstaw y  z 34 para- 
fów złożony, k tó ry  Iz b a  uchw ali, z d. 6. paź­
dz ie rn ika  r. z. p rz e k a z a ła  W ydziałow i k ra jo ­
wemu do zbadan ia  i p rzed łożen ia  odpowiednich 
wniosków. W ydzia ł k ra jow y porozum iał się w 
tym  w zględzie z to w arzystw am i g o sp o d arsk ie - 
mi we L w ow ie i w K rakow ie. T ow arzystw o  
lw ow skie w niosło zw ołan ie an k ie ty , złożouej ze 
znanych w k ra ju  hodowców byd ła  rogatego . 
K rakow sk ie  zaś przed łoży ło  szczegółow e uw agi 
co do pojedyńczych postanow ień  p ro jek tu  r z ą ­
dowego. W ydział k ra jow y zgodził się na  w nio­
sek zw ołania ank ie ty , do k tórej w eszli pp. dr. 
O rlecki, rad ca  nam iestn ictw a, i dr. W erner, w e­
te ry n a rz  krajow y ze s tro n y  rząd u , zać jak o  
znani w k ra ju  hodow cy b y d ła  pp. k s ; Adam S a ­
pieha, S tan is ław  Polanow ski, L udw ik  Szum ań- 
czow ski, Jak u b  br. R om aszkan, w reszcie  jak o  
fachowo w y k sz ta łcen i: p. P ań k o w sk i profesor 
szkoły  dublańsk iąj, K ubicki w e te ry n arz , a  n a ­
koniec członek W ydzia łu  krajow ego, d r. S k w a r - 
czyński. K om isja ank ie tow a w obradach  ro z p a ­
d ła  się n a  w iększość z pięciu, i m niejszość z c z te ­
rech  członków  złożoną, p rzed łoży ła  zatem  po­
g lądy  swoje oddzielnie od w iększości i od m niej­
szości, a  nad to  p. Szum ańczow ski, p o staw ił s a ­
m oistnie pew ne w nioski, luoo w ogóle zg&dżał 
się z w nioskam i w iększości.

Tym sposobem  W yd zia ł k ra jow y  m iał pięć 
projektów  co do sposobu uregulow ania stosun-

R ó ż n o ś c i .
* Tajemnicze samobójstwo. Pisma pragakie 

opowiadają: „Stojący dnia 6. bm. na brzegu Mol- 
dawy koło Lieben, kowal Józef Prochaska, spo­
strzegł elegancko ubranego mężczyzną z jakąż da­
mą, idącego po drugiej stronie rzeki przez łąkę. 
Obeje sdawali się prowadzić żywą rozmowę, a ko­
wal zanwaiy! uawet jak sobie rękę podawali, po- 
czem mąiczyzna szybkim krokiem powracał, a ko­
bieta pobiegła Ba brzeg i rzuciła się w nurty rze­
ki, gdzie w mgnieniu oka zniknęła bez śladn. Ko­
wal daremnie wułał na męzczyznę, by niósł ratu­
nek nieszczęśliwej, gdy Ż ten nie zwracał na woła­
nie jego uwagę i zdawał się pospieszać tem bar 
dziej. Patrol, która wkrótce potem na drugą stronę 
rzeki się udała, szukała nadaremnie trupa utopio­
nej kobiety."

Czy to była tylko halucynacja kowala, czy 
istotny koniec jakiegoś okropnego dramatu*

T Barbarzyńska Europa. W tych dniaoh, 
do biura jednego z pierwszorzędnych domów ban­
kierskich w Warszawie, wszedł jakiś młody czło­
wiek i nie zdejmując z głowy barankowej czapki, 
zażądał od buchaltera po franenskn, aby go obja­
śnił w pewnym interesie.

Zapytany spojrzawszy na czapkę pokrywającą 
jeszcze interesanta głowę, odesłał go dość szorst­
ko do buchaltera głównego. Cała postać i obejście 
się przybyłego, oraz najczystsza francuzczyzna, Ja­
ką przemawiał, zdradzały w nim człowieka do wyż­
szego towarzystwa należącego; niezdjęcie więc 
czapki w biurze mogło uchodzić tylko za umyślne 
lekceważenie. Tak też zrozumiał to buchalter głó­
wny, i nie dając przyjść do słowa interesantowi, 
zawołał:

— Przedswszystkiem bądź p. łaskaw zdjąć 
czapkę.

— Ale, przepraszam.
— Bądź pan łaskaw zdjąć czapkę lab wyjść 

z biura, przerwał mu krewki naczelnik Lachał 
terji.

Wtedy przybyły nie mówiąc więcej ani słowa, 
wyjął z kieszeni bilet wizytowy i podając go na­
czelnikowi, rzekł.

— Teraz chyba nzn&sz mnie pan za upoważ­
nionego.

Napis na bilecie brzmiał: „Kapitan Osman-
hej."

— Toś pan Tnrek, a to co innego, ale dla 
czegoś pan tego zaraz nie powiedział ?

—  Bo nie dałeś mi pan przyjść do słowa.
Nastąpiło przeproszenie i zupełne porozumie­

nie się. Bej odchodząc oświadczył, że z wielką 
przyjemnością opuszcza „barbarzyńską Europę" 
gdaie ulicznicy biegali za nim jakby za rarogiem, 
gdy na głowie nosił fez, a gdy go zamienił na 
czapkę barankową, to znown doświadczał nieprzy­
jemności, wchodząc do mieszkań osób dobrze wy­
chowanych.

* Orkiestry w ło ś c ia ń s k ie  rosną w liczbę w 
Królestwie Kongresowem. Oto co czytamy w dzien­

nikach warszawskich: „W Słomuikach w powiecie
Miechowskim, o półtorej godziny drogi od Krako­
wa, istnieje od r. 1872 dobrze uorgauizowana or­
kiestra taka, dzięki staraniom felczera miejscowe­
go, p. Kazimierza Rostafińskiego. Posiada ona już 
obecnie własny kapitallk, ponieważ grywa po we­
selach, zaręczynach, imieninach i pogrzebach, a 
zebrane ztąd pieniądze, obracane bywają Ba repa­
rację i ulepszenie instrumentów, opłacanie kapel­
mistrza, sprowadzonego z Anstrji, oraz ua sprawie­
nie jednakowych mundurów i furażerek. Za przykła ­
dem Słomnik a organizowała orkiestrę włościańską 
sąsiednia gmina Prandooin, gdzie ten sam kapel­
mistrz udziela lekcje muzyki. Uczy on równie w 
Miechowie, gdzie orkiestra założoną została w r. 
1873, i w Wolbromie. Miechowscy amatorowie za 
przykładem Słomniczan, posprawisli sobie mundury. 
W Działoszycach i Młodzowk zaprowadzoną zosta­
ła orkiestra przez Kapelmiati-za Stojawę. We wsi 
Wawrzeńozyeach istniała orkiesstrao kilka lat wcze­
śniej niż w Słomnikach, i obecnie grają tain bar­
dzo dobrze. Godne to zaprawdę do naśladowania 
dla gmin przykłady!" U nas w Galicji wschodniej,
0 ile wiemy, egzystuje jedna tylko orkiestra, w 
Rybotyczacb u pana Tyszkowskiego. Orkiestra ta 
znana jest i Lwowianom, przygrywała bowiem n 
nas na zjeżdzie Krakowian i Poznańczyków, kiedy 
zabroniono grać muzykom wojskowym.

* Wynalazek w dziedzinie optyki. Dzienniki 
wiedeńskie doniosły w ostatnich dniach, że poru­
cznik pułku, stacjonowanego w Temeswarze, Cksa- 
rewitsch, wynalazł instrument optyfezny do mierze­
nia odległości na lądzie. Dodać do tej wiadomości 
należy jednak, że już w r. 1881 wynaleziony za­
stał podobny instrument przez ówczesnego dyre­
ktora hidrografleznego zakładn marynarki wojennej 
w Tryeście, dr. Franciszka Schanba, zmarłego w r. 
1871. Instrument ten zaprowadnofao w marynarce 
anstijackiej, i ważne oddał jej nsłngi pod Helgo- 
landem i Lissą. W roku śmierci wynalazcy, otrzy­
mał istrnment ten pierwszy medal na międzynaro­
dowej Wystawie marynarki w Neapolu. Wynalazek 
Schauba zastosowany jest jednak tylko do mierze­
nia na morzn, ciekawa, więc czyli instmment Cfisa- 
rewitseba do mierzenia odległości na lądzie, jest 
zupełnie oryginalnym pomysłem, czy tylko zasto­
sowaniem wynalazku Schanba do potrzeb na lądzie

* W Nowym J o r k u  starają się Polacy, któ­
rych tam jest do 7000 , o ntworzenie osobnej pa- 
rafji i wystawienie własnego kościoła. Nh poslngę 
duchowną jedzie do nich ks. Eugieniusz Zychowicz, 
Bernardyn z Kalwarji Zebrzydowskiej.

* F e lic ja n k i, które się przeniosły do Ameryki
1 zamieszkały w Polonii, w stanie Wisconsin, cięż­
ko zostały nawiedzone. Polar zniszczył im w prze­
ciągu trzech godzin wszystko, tak że tylko im to 
zostało co na sobie miały; ze swej kapliczki zdo­
łały ledwie kielich i kilka obrazów ocalić.

* K u  przestrodze. Czytamy w Kurjerze 
Pozn.-. Dnia 2. b. m. z rana powróciło z Brazylii 
znowu około 100 wychodźców z powiatów chojnic­
kiego i brodnickiego do Berlina, zubożałych i po 
części chorych. Prawie połowa członków famiłji pó- 
wracających wychodźców umarła w Brazylji a ci,

k tó rz y  powrócili, m alują p rzygody swe w owym 
k ra ju  w nadzw yczaj sm utnych kolorach.

* Petrarka bohaterem opery. W  tych dniach 
daną ma być w Tuluzie opere pod tym tytułem , n ap i­
sana ja k  pow iadają, przez bardzo utalentow anego, 
młodego kom pozytora, H ipolita D uprat. Cala k ry ty ­
ka paryska m uzykalna ma asystow ać pierw szem u 
przedstaw ieniu.

* Ś m ie r ć  cygana. W tych dniach um arła w 
Szegedynis jedna  z najpopularniejszych tam tejszych 
osobistości. Był to cygan, k tó ry  przez dziesięć la t 
był pierwszym skrzypkiem  „kapeli narodowej" E r-  
delyego Naci, a każde dzieekó w Szegedynie znało 
bladego i smętnego R acz Moricz, k tó ry  przy  swej 
bladsj ja k  trup  tw arzy , w ygryw ał przecież ja k  naj 
w eselsze, najszaleńsze melodje l swych słuchaczów 
Zawsze entuzjazm ował. Jeżeli g rać  m iał p rzed lu 
dżmi, któryeh chętnie w idział, to g ra ł ośm dziesiąt 
do stu  kawałków za jednym  ciągiem , g ra jąc  od 
ra n a  do w ieczora, od w ieczora znów do rana, je- 
dnem słowem, ja k  długo tego żądano, ja k  długo 
mógł, póki mu ram ię hezsilnie nie zwisło — bo 
miał jedną tylko pociechę w życiu — swe sk rzyp ­
ce. To zamiłowanie je g o  przypraw iło go też o śmierć. 
Zeszłego roku kilku bogatych ludzi w Szegedynie 
zrobiło dla biednego cygana składkę i wysłało g j  
na ku rac ję  do kąpiel. Z tam tąd powrócił on jakby 
odrodzony — lecz za  powrotem tylko tem nam ię­
tniej oddał się swej sztuce. Calem i nocami przy­
gryw ał znów ja k  daw niej... aż w reszcie rozchoro­
wał się i życie zakończył. W  tych dni .ch w ynie­
siono zm arłego cygana na wieczny odpoczynek. 
O statn ią jego  prośbą było, ażeby z nim pogrzebauo 
i skrzypce.

* C h a s a i)  katolikiem. Gmina żydowska w Li- 
tom ierzycach znajduje się od kilku dni w wielkiem 
w zburzeniu, które wywołane zostało p rzez nagłe 
uwolnienie z urzędu k an to ra  tam te jsze j synagogi. 
Rzecz się ma następująco : Pew ien K., k tóry  od 
la t p ię tnastu  p iastow ał nrząd chasana i w ykła- 
dacza biblji w żydow skiej gminie w Litom ierzy- 
cach, s ta ra ł się przed niejakim  czasem o pewne 
opróżnione miejsce w insty tucie, który założył j e ­
den z jego krew nych. Odeszła więc w tym celu 
prośba zaopatrzona w wym agane św iadectw a do 
nam iestnictw a w P radze , w skutek czego nam ie­
stnictw o kazało sobie przedstaw ić dokładne cu rri­
culum v itae  peten ta . P rz y  tej sposobności jednak  
okazało się, £e ów K. je szcze przed la ty  dw udzie­
stu w jedneiu  z m iasteczek M orawji p rzy ją ł chrzest 
i przeszedł na relig ję katolicką, a to dla popraw ie­
nia sobie interesów m aterjalnych. Ponieważ je d n ak ­
że spodziewanych zysków i po pięciu la tach nie 
osiągnął, opuścił Morawję, udał się do swych o j­
czystych Czech i ebjął konkursem  rozpisany  urząd 
chasana w L itom ierzycach, który pełnił z najzu- 
pełniejszem  zadowoleniem gminy. Ł atw o więc po­
ją ć  w zburzenie, jak ie  panuje ohecnie między tam ­
tejszym i żydami, skoro dowiedzieli się, że ich wy- 
kładaczem biblji był p rzez 15 la t  katolik . Żydzi 
wytoczyli mu proces, o nieuprawnione spraw ow anie 
obrzędów kościelnych.

* Wiadomość dla pań. K u rje r  Poznański 
zaw iera następu jącą wiadomość z okolic K rob iw W ie l- 
kopolsce:

„Pew na liczba szanownych pań naszych, k tó ­
rym w ogóle rozsądku odmówić nie można, w zią­
wszy na uwagę, Że rzeczyw iście w smutnych uych 
dla nas czasach grzeszno by były jakiekolw iek wy­
bryki i zbytki — że co uchodzi szczęśliwym tego 
św iata, to nie uchodzi nam, którym losy szczęścia 
pozazdrościły — Że isto tn ie w ydatki na stro je  pod­
kopują fortuny, żo młodzież słuszny ma powód do 
kunktatorstw a, gdy chodzi o ożenienie się — po 
w iedziała sobie: „Precz ze zbytkam i — precz z
drogiem i s tro jam i!"  Odtąd nie wolno nawet n ajza­
możniejszym wydać na toaletę więcej niż 300 t a ­
larów  rocznie, a k tóra pozwoli sobie wydatku wię­
kszego wbrew uchwale p rzy ję te j, albo też zapragnie 
odróżnić się kosztow ną toa le tą  od innych, otrzym a 
naganę, a jeśliby  to czyniła system atycznie, i nie 
chciała się zastosować do ogółu tow arzystw a, wśród 
którego żyje, ostatecznie wykluczoną będzie!"

m P ro c e s  s o c ja ln y c h  d e m o k ra te k .  Z Berlina 
p iszą do K urjera  Pozn  : Przed deputocją krym i­
nalną tu te jszego  sądu miejskiego, toczył się drtia 
13. b. m. nader ciekawy w swoim rodzaju proces, 
k tóry  okazuje dowodnie , ja k  głębokie korzenie za- 
pnścił już  socjalizm w stolicy Niemiec, i ja k  z tam- 
tąd rozlew a się po większych i mniejszych m iastach 
prowincjonalnych. Na ławie oskarżonych zasiadło  
ośm kobiet z stann rzem ieślniczego i wyrobniczego, 
po większej części zamężnych, oskarżonych o zało­
żenie w lutym  roku 18 <3 w Berlinie stow arzysze­
nia dla kobiet i dziew cząt ze stanu wyrobniczego,
0 rozbieranie kw estyj politycznych ua swych ze­
braniach , o wielbienie komuny paryskiej , o śp ie­
wanie M arsylianki Lassalle'go i o w ipferanie tak 
z kasy tow arzystw a, ja k  i z zbieranych na tacę 
składek, karanych socjalnych demokratów i o popie­
ran ie wyborów w dnc.hn socjalno-dem ouratyeznyir 
do parlam entu niemieckiego. K ilka oskarżonych przfed- 
8iębralo naw et podróże agitacyjne f założyło takie 
same stow arzyszenia w Szpandawie , Poczdamie 
Brandenburgu, F insterw alde, Hanowerze i w innych 
m iastach. Organam i tych stow arzyszeń były: Der 
neue Socialdemokrat i Die socialpolitischen Blaetter. 
B erlińskie to stow arzyszenie kobiet i dziew cząt ze 
stann wyrobniczego, zam knfęte zostało przez policję 
latem  roku ze sz łeg o , z powodu, że się zajmowało 
polityką i utrzym ywało korespondencję z stow arzy­
szen iam i, mającem i podobną tendencję , ja k  n. p. 
z ogólnem niemieekiem stow arzyszeniem  wyrobników
1 z zamiejscowemi stow arzyszeniam i kobiet, i przez 
to dopnśbiło się w ykroczenia przeciwko §§. 8 i 16 
praw a o stow arzyszeniach. W szystkie oskarżone, 
które były członkami zarządu  stow arzyszenia kobiet, 
odpowiadały na zapytan ia przewodniczącego śmiało 
i rezolutnie. Zaprzeczały, jakoby na zebraniach s to ­
w arzyszenia zajmować się miały po lityką , jak k o l­
wiek przyznały, że kw estje polityczne rozbierane 
były na zebraniach pnblicznych , do których p rzy ­
stęp był wolny. Za odczyty , miewane na tych ze­
braniach publicznych , nie płaciły też prelegentom  
z k isy stow arzyszenia , lecz z ofiar rzucanych na 
tacę; H asenclever’owi dawały w sparcie, bo podupadł 
przez ag itację wyborczą, a zresztą  s ta ra ły  się o prże- 
próWadźónie kandydatów  socjalno-dem okratycznych 
na posłów, ażeby cl przeprow adzili zwolnienie od 
pracy kobiet i dzieci. Na zapy tan ia  sędziego, coby

rozum iały pod „socjalizm em " i „polłtyką", bardzo 
niedokładne dawały odpowiedzi. K rólew ikl F roljtu-a- 
tor p. Szymon Zastrow , utrzym ał oskarżenie aWoje 
w w szystkich punktach, mianowicie kładł na to p rzy ­
cisk, że obżałowane stow arzyszyły  się w celach po­
litycznych , co w ykracza przeciwko §. 8 a. praw a
0 stow arzyszeniach , gdyż prawodawca p n y  *M da- 
gowaniu tego parag ra fu , wychodził oczywiście z za­
sady: „Mijlier tąeeat in politicis. “ Do śpiew ania
M arsy lianki, obchodzenia ufotaysfości liasąafle’g s  i 
komunikowania się z innemi podohnemi stow arzy­
szeniami, nie przyw iązyw ał w ielkiej wagi ; najwięcej 
obciążającą , zdaniem jego Je s t ta  okoliczność , iż 
obżałowane nie założyły w mowie będącego stow a­
rzyszenia z własnej inicjatyw y, lecz za namową 
wpływowych ag itatorów  socjalno-demogratyeśinych i 
wniósł o skazanie enterecb obiałowauyćli każdej na 
80 grzyw ien pdliśośne'na 16 dni więzieniami jednaj -na 
40 grzywien odnośnie na 8 dni w ięzienia, a  e  uaaa- 
nie reszty  za uiewinae. — O brońca p. n e r a a ik  
Holthotf s ta ra ł się nderwodnić, że prawo bynajm niej 
nie zabran ia kobietom  się stow arzysaać, gdyż §. 8 
praw a o stow arzyszeniach brcuti je d y n ie : ^Do
politycznych stow arzyszeń nie wolno kobiet i t. d. 
przyjm ować na caionków", lecz nigdzie nie jea t-p o . 
wiedzianem , żeby same n ie miały zakładać podo­
bnych Stowarzyszeń 1 z tego powodr wniósł a  u- 
znanie w szystkich obżatowanych niewinnem u Z eaka- 
rżonych jedna tylke pani G run 'em ann , nąjttłridsza
1 najrezo ln tn iejsza z nich , żona w yrab iaesa pade- 
e k , zabrała  po obrońcy głos i przem ówiła płynnie 
mniej więcej ja k  następnje :

Panowie Sędziowie ! Nie chciałyśm y bynajmniej 
robić rew o luc ji, lecz jedynie strzedz i popierać po­
wszechną miłość bliźniego i moralność. JeżeiHMny 
składkowały na wybory do parlam entu, to stało  się 
to jedynie dla tego, żeśmy sądziły działać przez to 
ewentualni* ku zniesieniu pracy kobiet i dzieci. Na 
zgrom adzeniach stow arzyszenia nie było nigdy mowy 
o polityce, ani też zachwalano kiedykolwiek komunę 
paryską. To się działo na zgromadzeniaick publi­
cznych , które całkiem były odrębne od posiedzeń 
stow arzyszenia. Do publicznych zgrom adzeń miał 
każdy wolny wstęp, z w yjątkiem  pisarków  gadzino­
wych. (Głośne śmiechy w audytorjum . P rezydnjący 
zakaznje podobne objawy.) P ra w d a , że śpiewano 
M arsyliankę robotników, lecz śpiew ka ta  nie je s t  
przecież karygodną dla tego, że ją  p rokn ra to r Tes* 
sendorf oskarżył. (Wesołość). M arsyliankę uznano 
przecież niewinną (Podniesionym  głosem ). Wnoszę 
zatem  o uznanie nie tylko mnie , lecz i wszystkich 
w8półobżałowanych niewinnemi,

Sąd jed n ak ie  nie przychylił się do tego wnio­
sku i skazał trz y  obżałowane każdą na 60 grzyw ien 
odnośnie 10 dni więzienia, trzy  inne każdą a a  30 
grzyw ien odnośnie 5 dni w ięzienia, a dwie pozostałe 
nwolnił od kary  i kosztów. Oskarżone o pnśd iy  z 
g rac ją  ławę oskarżonych i przyjęte zostały  w siani, 
mianowicie pani Grundem ann , p rzez  lican j żaktęp 
braci i s ióstr stronaictw a aocjalno-dem okratycanago, 
z którem i udały się w tryum falnym  pochodzie do 
pierw szej piw iarni wychylić „eene W eissą."



bydła, fi mia.nowic.ie. p ro jek t raą- 
Icn łe  p tw e łu  z  popraw kam i Tow. gosp. 

_ rako .w ie, zdaiiię M niejszości kom isji ankie- 
tu ^ e j  n a jb araz ią j zbliżone do projskt.n krakow - 

^.dkiego, ale bardzie j różniące sie od pro jeku  rz ą ­
dowego, dalej zdanie w iększości tejże komisji, 
j«s*cze bardziej odchodzące, w końcu odrębne 
z tłsn ie  p. Szum&ńczowskiego, najbardziej o d d a­
lone od p ro jek tu  rządow ego, gdyż p. Szum ań- 
czow ski p op rzesta je  na ustanow ieniu komisji 
krajow ej dU  podniesienia hodowli bydła, a w y­
danie dalszych przepisów  ustaw y pozostaw ia 
późniejszem u czasow i i w łasnej in ic ja tyw ie tej 
m ającej się u tw orzyć komisji. W ydzia ł krajow y 
n ie -zg ad za  się z odraczająeem  zdaniem  p. Szu- 
m ańczow skiego, i sądzi, że wnioski w iększości 
f if—  komisji ankietow ej, nie są  ta k  b a r ­
dzo różne od siebie, i z tego zap a try w an ia  w y­
chodząc, w ypracow ał p ro jek t ustaw y, złożony 
z 20 §§., o raz postaw ił w niosek uchw ały, w zy­
w ającej rząd :

1. O jak n a jrych le jszą  reform ę ustaw y 
w zględem  zaraźliw ych chorób zw ie rzą t dorao 
wych, a w szczególności byd ła  rogatego .

2. O /przedłożenie sejmowi pro jek tów  ustaw  
w przedm iocie kom asacji g run tów  i regulacji 
pastw isk .

3. O podwyższenie, dotacji na subw encje 
d la  hodowców byd ła , tak , aby subw encja na je ­
dnego buhaja, utrzym yw anego d la  cudzego by­
dła, w ynosiła przynajm niej 150 złr. rocznie.

4 . O podw yższenie do tacji na  nagrody za 
s ta ran n y  uhów bydła.

t>. O ustanow ienie w każdym  pow iecie je ­
dnego w e te ry n arza  rządow ego.

6. O zniżenie cen soli 'bydlęcej.
W iększość kom isji sejmowej poszła  za z d a ­

niem  przńz p. Sżum ańczow skiego objawionem  
w kom isji ankietow ej, wnosi zatem  przejśc ie  do 

'fH jrządkn dziewaego n ad  projektem  W ydziału  
krajów ego , oraz p rzed staw ia  p ro jek t u staw y  o 
fL&taW>wiąniu komisji krajow ej d la  podniesien ia 
hodowli byd ła  roga tego , w reszcie  uchw ałę na- 

"a tę p n ją c ą : ’
1. W  budżecie krajow ym  zam ieszczoną b ę ­

dzie corocznie odpow iednia kw ota , oddana do 
dyspozycji kom isji krajow ej do podniesienia 
hodowli b y d ła  roga tego .

2. P re lim in arz  w ydatków  przedłoży  c o ro ­
cznie kom isja k ra jo w a W ydziałow i krajow em u.

W yd zia ł krajow y w porozum ieniu z c. k. 
nam iestnictw em , do sta rczy  komisji potrzebnych 
ubikaćji i sil kancelary jnych .

3. Sejm w yraża przekonanie, że Jedynie 
przy  skutecznem  działan iu  przeciw  grasu jącej 
n  nas ta k  często  za raz ie , hodow la byd ła  n a le ­
ży tego  dosięgnąć może rozwoju, w zyw a tedy  
W ys. rząd , o śc isłe  p rzestrzeg an ie  i o u regu lo ­
w anie s to su n k ó w  kontum aeyjnycb.

4. Sejm w zyw a W ys. rząd  o dołożenie 
W szelkich s ta ra ń , celem obniżenia ceny soli dla 
byd ła , aby ten  w ażny środek  pokarm ow y i hy- 
gieniczny d la  niezam ożnych hodowców p rz y s tę ­
pnym Hczynić.

M niejszość kom isji k u ltu ry  kra jow ej p rzy j­
m uje w  zasadzie  z niew ielkiem i odmianami p ro ­
jek t m niejszości kom isji ankietow ej, zatem  zu 
pełn ie się nie zgadza  na utw orzenie kom isji 
krajow ej dl* chowu byd ła , tudzież wnosi n a s tę ­
p u jącą  u ch w ałę :

Sejm w zyw a W ysoki rząd:
1 O ja k  n a jry ch le jszą  reform ę ustaw y 

w zględem  zaraźliw ych  chorób żw ie rzą t domo­
w ych, —  w szczególności zas byd ła  rogatego, 
W k ierunku  odpow iadającym  stosunkom  i po ­
trzebom  k ra ju , i o spieszne p rzeprow adzenie  
te j ustaw y.

2. O podw yższenie dotacji z funduszów  
p ań stw a  na cele podniesienia hodowli bydła

3. O ustanow ienie w każdym  pow iecie je ­
dnego rządow ego w eterynarza .

4. O aniżenie cen soli bydlęcej d la  u czy ­
nienia przystępnem  ogółowi hodowców byd ła , 
tego  ta k  ważnego m aterja łu  pokarm ow ego i 
hygięuieenefo .

l )o  g łosu zap isa ło  się 5. mówców.
P oseł S k w a r c z y u s k i  opow iada w s t r e ­

szczeniu działalność W ydziału  krajow ego, k tó rą  
powyżej określiliśm y, i ośw iadcza, że ponieważ 
p ro je k t m niejszości mniej się różni od pro jek tu  
W ydzia łu  krajow ego, i w głów nych zasadach  
z nim się zgadza, W y d zia ł zatem  p rzystępu je  
do tego p ro jek tu , i m ów ca imieniem W ydziału  
bronić go będzie. Co do p ro jek tu  w iększości, 
p ro jek t ten, zdaniem  mówcy, przechodzi do p o ­
rząd k u  dziennego nie nad  w nioskiem  W y d z ia łu  
k rajow ego, ani przedłożeniem  rządow em , ale 
nad c a łą  sp raw ą  podniesienia chowu byd ła , i 

ten p ro je k t zo s ta ł p rzy ję ty , sp raw a  ta 
wSfczfaby w  fazę jeszcze  g o rszą  jak  dotychczas. 
G łów ną m yślą w iększości je s t  s tw o rzen ie  no­
w ego c ia ła  k tó reb y  było  czem ś n a k sz ta łt  an ­
k ie ty , D ziałalność tak iego  c ia ła  by łaby  ty lko  
ceysto  doradczą, to je s t, mogłoby ono robić ty l­

ko to, co te ra z  robić wolno każdem u p ry w atn e ­
mu, T ak a  kom isja k ra jo w a zb ie ra ła  by się, jak 
chce p ro jek t, dw a razy  co roku, to więc, co o- 
na ma czynić, daleko ła tw ie j zrobić mogą T o­
w arzy stw a gosp. M ówca wnosi przejście  do po­
rząd k u  dziennego nad wnioskiem  w iększości, i 
wzięcie za podstaw ę obrad w niosku m niejszości, 
w raz ie  zaś n teprzy jęc ia  tego w niosku, wuosi e-' 
w eutualnie odesłanie w niosku w iększości napo- 
w ró t do kom isji celem uzupełn ien ia  go p rzez 
oznaczenie sumy, ja k ą  na ten cel w budżet 
w staw ić będzie po trzeba.

P oseł Jó z e f B a d  en  i wychodzi ze s t a ­
now iska, że ograniczenia wolności osobiste j tył 
ko w tedy m iejsce mieć mogą, k iedy z nich wy 
ni ka w yraźua korzyść publiczna, i k iedy  ta  ko­
rzyść  rów now aży się z niedogodnością i p rzy ­
krością, ja k ą  to jednostkom  w yrządza , i dowo­
dzi, że z przyjęciem  pro jek tu  m niejszości, dole­
gliwości d la  stron  byłyby  w ielkie, a korzyść 
dla ogółu w ątpliw a, a  przy tera k o sz ta , jakiem i 
w ykonanie ustaw y proponow anej p rzez m niej­
szość obarczyłoby reprezentacje, pow iatow e, b y ły ­
by tak  w ielkie, że już  z tego powodu u staw ę 
tę uw ażać trzeb a  za niew ykonalną. Z tych po­
wodów niowca wnosi przejście do porządku 
dziennego nad wnioskiem  m niejszości.

P o se ł S k r z y ń s k i :  Sejm  p rzek aza ł W y ­
działow i krajow em n przedłożenie  rządow e z po­
leceniem, aby W ydzia ł rzecz zbadał, i pi zedlo-  
żyl sejmowi w niosek odpow iedni zasadom  go­
spod arstw a  i stosunkom  krajow ym , dał więc tem 
niejako delik a tn ą  w skazów kę, że przedłożenie 
rządow e tym  zasadom  i stosunkom  nie odpow ia­
dało. Z tego p rzed łożenia  u rodził się w niosek 
W ydziału  k rajow ego a z w niosku W yazia łu , 
wniosek m niejszości. Nie wchodzę w szczegóły  
tych  pro jek tów , bo sądzę, że do dyskusji nad 
niemi nie przy jdzie , a gdyby nieszczęściem  
przy jść miało, to  w ów czas będę miał dosyć 
czasu, popieram  jed n ak  w niosek w iększości, a- 
żeby nad  projektem  m niejszości przejść do po­
rząd k u  dziennego.

Co się tyczy  w iększości, p rzyznać  m uszę, 
że ze w szystk iego  złego w y b ra ła  najniew inniej ■ 
sze, chce ona stw orzyć ow ą kom isję k ra jow ą, 
k tó ra  nic nikom u złego nie zrobi, je ż e li  p rze ­
ciw tak  niewinnej in s ty tu c ji głos zabieram , to 
d latego , że nie przyczyni się ona do podniesie­
nia chowu bydła, ale p rzyczyn i się do podnie­
sienia podatków . Nie jestem  zw olennikiem  o- 
szczędności, zależącej na tem, żeby nic nie w y­
daw ać, ale nie chciałbym , żebyśm y w ydaw ali 
na ta k ą  kom isję, gdy ty lu  rzeczy niezbędnych 
nie mamy. Zgadzam  się więc tak że  i z wnioskiem  
przejśc ia  do porządku  dziennego nad w nioskiem  
w iększości, nie jestem  jednak  zatem , ażeby nic 
w te j k w estji nie zrobić. Owszem  gw ałtow na  
po trzeba  zrobienia czegoś p raw dziw ie p rzy czy ­
n iającego się do tego celu, je s t  konieczną, D la ­
tego  w noszę, uchw alenie rezo lucji w zyw ającej 
rząd , 1) do reform y ustaw  konsty tucy jnych  i 
p rzep isów  o chorobach zaraź liw ych  bydła, 2) 
do zaprow adzen ia  w yrobu i sp rzedaży  soli b y ­
dlęcej, o raz zezw olenie gminom używ ania s u ­
rowicy, k tó rą  na swoich g run tach  posiadają, 
d la  b y d ła ; 3) do przedłożenia p ro jek tu  o reg u ­
lac ji p astw isk  gm innych. Je s te m  przekonany, 
że gdyby ty lko  jed n a  z tych pożądanych reform  
w prow adzoną zosta ła  w w ykonanie, p rzyniosło­
by to w ięcej pożytku, niż w szy stk ie  razem  pa 
rag rafy  p ro jek tów  w iększości i m niejszości 
D opom inaliśm y się o te  reform y dawno, n ad a­
rem nie, w odpow iedzi na p rośby  nasze  dano 
nam p ro jek t n ieprak tycznej ustaw y, a le  p u k a j­
my, a może coś z tego uzyskam y. (G łośne 
hraw o.)

P. kr. G o 1 e j e w s k i. Gdybym  chciał iść 
za śladem  moich poprzedników , m usiałbym  i ja  
postaw ić jakiś w niosek p rze jśc ia  do porządku 
dziennego, n a tu ra ln ie  nad w nioskam i mego po­
przedn ika , jednakże  tego nie uczynię Cenię 
uznaną w całej A u strji specjalność szanow nego 
spraw ozdaw cy w hodow li byd ła , mimo to p rz e ­
cież zgodzić się z nim uie mogę, aby w szystko , 
co się da  zrobić w sp raw ie  podniesienia hodo 
wli bydła, m iało być oparte  na kom isji k ra jo  
wej. Mamy to w arzy stw a  -gospodarcze, a skoro  
je  mamy, to tw orzyć organów  podobnych nie 
potrzebujem y- M ówca ośw iadcza się za  wnio­
skiem m niejszości z opuszczeniem  §§. 9 —  13, 
k tó re  tra k tu ją  o przym nąuwem  utrzym yw aniu 
buhajów .

P. P o l a n o w s k i  ośw iadcza się przeciw  
ponownem u odroczeniu sp raw y, gdyż to  nie do 
prow adziłoby do niczego nowego- M niejszość 
p ragn ie  s tw orzyć  coś dodatniego, chce dać po­
czątek  działan iu  na drodze podniesien ia  hodo­
wli byd ła , w iększość p o p rz e s ta je  na kom isji, 
k tórej w p ływ  i dz iałalność będz ie  bardzo  m ała 
M ówca ośw iadcza się  za w nioskam i m niejszo 
ści, i z rę c z n ie  odpiera  n iek tó re  czynione iui z a ­
rzu ty , n. p. co do kosztów  i t. p.

M a r s z a ł e k  podaje da p o p arc ia  w nioski

ip. S krzyńsk iego  i SkW arczyńskiego. W jiiosek 
S krzyńsk iego  zosta je  poparty ,

Na w niosek hr. Z am ojskiego uchwalono 
zaniknięcie dyskusji! Do głosu zap isan i za wuio- 

kiem większości pp. M ęciński i E razm  W ołań 
ski, za przejściem  do po rządku  dziennego nad  
obu w nioskam i hr. R ej, L ask o rz  i K ocyłow ski; 
przystąp iono  do wyboi u  jen e ra ln y ch  mówców. 
P o se ł E razm  W olańsk i, k tó ry  ma do pow iedze­
nia, że za rzu t p. S kw arczyńsk iego , iż kom isja 

la podniesienia chowu b y d ła  tak  samo nicby 
nie zrobiła , ja k  kom isja d ia  podniesienia chowu 
koni, je s t  n iesłuszny, bo te raz  je s t więcej s tad  
uików niż było daw niej, nie chce ustąp ić  sw ego 
g łosu  p. M ęciński mu, los zateiu ro z s trzy g a  na 
n iekorzyść p. E razm a. D ru g a  s tro n a  w ybiera  
jeneralnym  m ówcą hr. R eja.

P oseł M ę c i ń s k i  jak o  jenera lny  m ówca 
za wnioskiem  w iększości w bardzo dobrze wy 
pow iedzianej mowie k ry ty k u  e w niosek m niej­
szości. M uiejszość zarzuca, że w iększość two- 
zy nowy organ, a sam a chce u tw orzyć  74 no ­

wych orgauów  w każdej rep rezen tac ji pow iato ­
wej, i sądzi, że do każdego z nich znajdzie po 
z terech  fachowo uzdolnionych hodowców bydła. 

Z p ro jek tu  w iększości, jak  w ykazuje  mówca, 
może być k iedyś ja k a  ta k a  korzyść, w ykonanie 
projektu m niejszości w yszłoby na  pew ną szk o ­
dę, p izedew szystk ie in  ze w zględu kosztów , ja - 
kieby to za sobą pociągnęło . Nie wiem, czy 
m niejszość obli- z a ła  k o sz ta , jak ie  wykonanie 
je j p ro jek tu  za sobą pociągnie, —  spraw ozdaw  

a je j ki wa mi g łow ą że nie, — ja  jed n ak  u- 
czyniłem  to za nią, i na zasad z ie  tego rac h u n ­
ku ODjawiam moje zdanie.

W końcu m ów ca p rzy tacza  ow ą w a ż n ą  u- 
wagę, k tó rą  mu p. W olański, jak o  rzecz w ielkiego 
znaczenia zakom unikow ać Izb ie  polecił.

Poniew aż hr. Rej z rz e k ł się  głosu, zab iera  
więc głos za  porządkiem  dziennym  :

P oseł L  a s ‘k o rz . Oo&wia się on „skrypcji." 
i tó ż b y  nie chciał dobrych buhajów  ale  pano­

wie pam iętajcie, że u nas w górach p raw ie  za ­
w sze we dw orach są  buhaje, a ja k  tak iego  bu ­
h a ja  z k ró lestw a  sp row adzic ie , to  gdzie go w 
górach  u trzym am y i ezem wyżywimy. W y p a ­
now ie, zaw sze je s te śc ie  za mnożeniem urzędów , 
jestem  za porządkiem  dziennym  i trzym aniem  
się s ta re g o  praw a i s ta ry ch  zwyczajów.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  ośw iadcza się 
imieniem rządu  za  w nioskiem  m niejszości, k tó ry  
bardziej się zbliża do przed łożen ia  rządow ego  

w długiem przem ów ieniu  w ykazuje, że w ięk 
szość w k łada  na proponow aną kom isję k ra jo w ą  
obow iązki, k tó rych  w ykonanie samo byłoby 
niem otebnem .

P oseł bar. B a u m  w nosi odroczenie po­
siedzenia.

M a r s z a ł e k  zw raca  uw agę, że na popo- 
udniu oznaczone są  posiedzenia  w szystk ich  

praw ie kom isji, więc odroczyć do popom dnia 
nie podobna, poczem Iz b a  zam knięcie posiedze- 
uia uchw ala.

K oniec posiedzenia o godz. 3j min. 10. N a­
stępne posiedzenie odbędzie się dziś dnia 
11. m aja o godz. 11. rano . N a po rządku  dzien­
nym znajdu ją  s ię : 1) dalszy  ciąg  w czorajszej 
•ozprawy nad podniesieniem  chowu bydła. 2) 
sp raw ozdanie  kom isji budżetow ej o zam knięciu 
rachunków  funduszów  inderanizacyjnych. 3) sp ra ­
w ozdanie kom isji budżetow ej o w nioskach W y ­
dz ia łu  k raj. w przedm iocie w ykończenia budo­
wy 2-go p ię tra  w lw ow skim  szp ita lu  pow sze­
chnym 4) spraw ozdan ie  kom isji petycyjnej. 5) 
w ybór cz łonka do kom isji drogow ej.

Lwów) z Izby handlo 
wej dnia 10. m aja 

1. Akcje za sztukę. 
Kolej rai. Karola Ludwiial 

,  J.wow. -Ciren Jasay 
Baska blp. gal- po 200 ił.
II. l i i ty z a s t .  za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 

„ „ „ 4  pr. w. a.
„  r  .» 6  p r. okres.

Banku kip. gal- 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość 
Ogól. roi. kred. zakl. dla 

Galicji i Bukowiny 6°/ 
losowania w 15 lat

III. Obligi za 100 złr.
Iedemnizacyjns znlic.
Boi. kraj. i  r. 18IS po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

}. Stanisławowa

i .  D ukat cesarski
.'Jłapoleoudę*
•Tół imperj#

Babel rosyM i srebrny 
łubel rosyjpfci papierowy 
■'raskie hifity kasowe 
ren* o

Wiedeń t  S  « ! •> . 
gzechny dług państ 
( t t  100 złr.)
austr. w banko. 5 pr 

„ „ w iteb. 5 „
1839 eatw łe»y (m. i

łŁjs s lo,u ■1864 po 250 zl 4 pr 
£?jp 1660 ,  500zł w.a.Spr 

1860 ,  100 , 
w- 1864 ,  100 .

*W ,l.ty  ;» |t. dom po 120 6 pi
O bli*, in d u . u  lOOzł.
Gajka/jakie
:*łsk» ■>

f Inne publiczne pożycz 
Wqgitr.poi.kol.po 120zł.5 

toi. prein.po 101 zlr 
~  cka poi. kol. po 400 i

Akcje bankowe, 
o-an

ęłaoąiTaddjt-.

u

250 50 m  50 c
lM"*2h 41 -
247 — 1 4 9 -  (

87 87 75 i
76 75 77 50
87 87 75 ,
52 V 92 75 (
93 50 10<;

83 7 90 76
i

87 90 88 bO
91 25 6 ii 60
15 75 16 75
15 6 50

i
5 13 5 25
5 18 5 itr
8 87 8 93
8b5 M
162 1 70
152 1 óc
1 62 1 69

H22Ó 8 5

69 45 70 55
,4 20 74 a*.

■ii 2 274
246 - 248 —
,.4  50 105
11’ 26 13175
116 — 116 25
1 3 7 - 137 50
4 - 127 26

88 — 89 50
,6 — ------

10) 100 50
. 81 75 82 25

r — — — —

0 '2 8 7£ 1 2 9 -
r. - r- 1.12 —
i: 228 2 229 6'j
4 2,5 2! 215 &r,

em. 40 pr.
raaco-węgier. po 200 z, 

mu. 40 pr. . 
i l  bank liip- po 20n *1 

em. 80 pr. . .
al bank dla band i prz.j 

po 200 złr. . .

em. 50 pr.

Akcje kolei.

złr m k
Tinr Jót p VT i 1- -> .. 

gal. K arl. po 200zh"
s J* o-cf « — 

Sil. (cent. i poiil O zK 
l.ust.półn.zacli.po 200 zł ti 

,  lit. B. po 2C0zl.*i

Tramway wied. po 20 zi
Węg.gal.(Lnp.)po200zt.w a 
Węg.pół. wschódp.200 zł. a

,  wsch. (Ostb.) po 20* 
złr. w. a. . • .

.  zachód. (We^tb.) po •-0- 
słr. w. a. . - 

Akcje przem ysłow e 
Budow.Tow.austr po 200 zi 

,  „ wied. „ 100 „
„ tanich pom.polCO ł

L istyzaa taw . (zalOOzł 
Boden cred.allg. ost.5pi.sr 

.  spłać, w 38 lat. 5 p. w 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a 

■ ,  t  pr* w. a
Gilic. bank hip. 6 pr. w.

,  Zuk. .kr włość.6 pr w

ądają p.a . łą  a.
7 9 ') - 790 — tlank iijtr. aoitr. oi. V ,5 |.

■ % ,  W. A 97 9725
48 — 48 25 O b lig a 'je  pierw-z.-n
51 59 0 tw a kolej, (za 100 zh

Albrachtu.pr.SOOzl.bp .100 76 765'-
•213 _ Mfóldz 20' zł f> pr. »r m 7725

Jzeaka z.300 zl. 5 p. »r. 9050 9J25
Omestrańska 300

... lł,bi< tyi>° ' pi »r.,'br » 93 94
, em '6 2  p. 915 9250

'B>. 1P7 p- _
i m __ 97

961 965 - 9'erdyuaiuta potu JSpr m 9’ 20 9770
» « 922‘i 92 0

' 08 50 104 75 ,  s 6 pr. ar 
lal. K. L. 300 zł..3 pr.zr.w.

1> 5 10550
1 75 18 25 1015 1 2
88 — s o ­ „ 11 em. o pr. 10060 o n  -

r.o  - n o  50 ,  111. em. 187 3 99 9925
„ IV. em. a 300 zl. 5pr. 

Lw Czer. Jau. I. em. 180
— —

130 ̂ 6 130 1 300 zł. 5 pr.zrebr.w.a 79 8 0 -
Lw. Czer. Jas. II. em. 186

>87 187 50 300 zl. 5 pr. irebi- w. a 8425 S475
Lw. Czer. Jas III. em 186

1B50 tSS5 3(0 zł. 6 pr srebr. w „ 7765 7.25
68 50 69 _ Lw. Czer. J m. IV, ein 18

!30 75 81 _  
40 .

300 zl. 5 pr. srebi w ., 
Itudolfapo 3-JOzl 6 pr.sr.w. 902 9075

i em. 1869 pu 300 zł 88 5 88—
5 pr. srebr. v153 — 154 _

74 5” 
I4i7>

75 75
130 ft

, % 1872 po 300 i  . 
5 pr. srebr. w 8.176 892-51 aO Siedmgrodz. 600 fr 6 pr — 7576

293 v 
139 75

94 50 
14 • 25

Papiery lo tery jne (sz'
Zak.kr.d band.i prz.pe 00- l6o - >665')

15 - 16 Klary po 40 zlr. m. k. 276' 28
- 118 Keglevicb „ 10 „ 2 - 13-

12)7 ' i 21 25 Krakowska po 20 złr. 1695 1676

51 50
falffy » 40 ,  . 2775 2825

5 50 Rudolfa s 10 ,  , )35r' 14
(Łs. Salm „ 40 „ S676 3725

---- — — St. Genom ,  40 „ 277/ 28
3tanisław.(poś.)po2; zi w;- 1550 16

15 - 3 25 Waldstein po 20 zł. m 227 6 2325
24 75 25 50 Windiezgratz po 20 zl 2'25 z 176

875 9 - Dewizy (3n*ie. i jczm-

96 5C 9 7 -
Borlin 100 tal. — —

Frankfurt 10' *ł (zttodMi . 539 5405
. 87 26 

76 26 
. 86 7/

92 26

88 — Hamburgi' Omark. bsribo ---- ——
—  — ^ondro 16 ft sterl, U12. : 145

! 2 78 Paryi. 100. frank ,4.i ■k4lh

. 9 9 - 100 -

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Mylnie w niedzielnym feljetonie Oaz. N a r  

podano, że pp. Rydzowski i Słonecki, wzięli udział 
w obiadzie, wyprawionym dla m inistra rodaka.

—  D nia 8. i 10. t. m. profesor F ranciszek Db- 
chiński miał w sali ratuszow ej dwa odczyty  o etno­
g rafii 1 hydrografji Europy, w których w sposób 
konferencyjny, powszechnie używany we F rancji, 
wyłożył poglądy swoje na ten uiezmiernv‘j wagi 
przedmiot. Podamy w fejletonie jeszcze w tym ty ­
godniu obszerne sprawozdanie z obu prelekcyj , tu 
tylko nadmienimy je s z c z e , iż profesor Duchiński 
przyjm owany sym patycznie przez najznakom itsze 
domy naszego miasca , codzień praw ie miał sposo­
bność do wykładów prywatnych w nance, k tó rs je s t  
celem całego j'ego życia.

 W e Środę daną będzie w teatrze „Nasi
poczciwi w ieśniacy", komedja W. Sardon — na be- 
nefls utalentowanej i lubionej p rzez  pnbliczność a r ­
tystki pan i Z .m ajer. Lwowianie zejśćby się powinni 
na ten benełie. tem liczniej, że może to taaże j e ­
den z ostatnich występów pani Z im ajer na scenie 
tutejszej.,

— W niedzielę po południu odbyło się w ta -  
tejszem  T o m rp jre tw ie  zsIiczK ewea zgrom adzenie,
złożone z różnych w arstw  stanu średniego, celem 
zaw iązania T ow arzystw a konsomcyjnego. Na prze­
wodniczącego wybrano p. Zbyszewskiego. Po w stę­
pnym wywodzie y RomanOwinaa i ożywionej djy 
sknsji, w której mianowicie p. S troner w yjaśnił 
powody upadku poprzedniego Tow arzystw * kon- 
sum cyjnego — zgrom adzeni uchw alili: 1) 4e T o­
w arzystw o konsumcyjne je s t  potrzebne i udać się 
może (jednom yślnie); 2) że należy przy jąć zasadę 
ograniczonej poręki (jednom yślnie); i 3) w kw estji: 
czy dawać tow ary po cenach niższych od sklepo­
wych i targow ych, lub z końcem rokn wypłacać 
dywidendę, — zgodzono się praw ie jeduom ylnie, 
przyją# wniosek pośredniczący; a to w §. 1. s ta ­
tu tu  pow iedzieć: „.... dostarczać po ceuach zniżo­
nych, o ile się da, a zresztą  dążyć do dyw idendy.“ 
W końcn uchwalono wybrać komisję z pięciu, k tó ­
ra  ma ułożyć s ta tu t, tudzież program początkowych 
czynności, i oglądnąć się za  osobistościami do R a­
dy zawiadowczej i do dyrekcji. Do tej komisji wy­
brani zostali pp. dr. Mały, Jellonek, S troner, Ro- 
manowics i Goldman.

—  D ający się czuć ciągle brak lekarzy nawet 
wa Lwowie a szczególnie specjalistów , zanotować 
n a s  każe przybycie do naszego m iasta i osiedłsnie 
się tn jednego z najzdolniejszych młodszych Ieka- 
rey  krakow skich, d ra  Żegoty K rów czyńskiego. J e s t  
to specja lista  do chorób skórnych, lm ie Jego znane 
także z krakow skiego Przeglądu lekarskiego.

*— W sobotę wieczorem odbyło się w kasynie 
miejskiem w alne zgrom adzenie jeg o  członków w 
spraw ie połączenia się resu rsy  m ieszczańskiej z 
kasynem . Uchwalono w szystkich członków resursy , 
którzy do przyszłej soboty złożą pisemne ośw iad­
czenie, iż zechcą przystąp ić do kasyna, przyjąć bez 
balotn i bez nałożenia opłaty  wstępnego. W ydział 
przytem  podał do za tw ierdzające j wiadomości, iż 
celem zgrom adzenia środków, na w ypadek gdyby 
własny dom budować w ypadło, nchwalił subskrypcję 
500 udziałów po 20 zł. Suma ta  ju ż  w połowie 
je s t subskrybow aną.

— Dorożkarze pojawili się wreszcie z nnmerami 
ua czapkach. Nnm era te  jednakże m ają zapewne 
stnżyć do wiadomości tylko samym woźnicom, bo są 
tak n ie z n a c z n e , l  pow oda, ze jasnem i kolorami 
umieszczone są na jasnem  tle, że dostrzedz je  mo­
żna chyba tylke przypatrując się im bardzo nlizko.

— Tegoroczny maj zdaje nio się sp rzy jać  kon­
certom w ogrodach publicznych i dalszym wycie­

czkom za miasto. Trzem  już  koncertom w ogrodzie 
miejski™ ^płTrisekoŚfcłł -taszcz. Na zamku także 
bardzo mało publiczności używa ruchu p rśy  praże­
niu ziemi na kopiec. Natom iast dz ięk i deszczowi, 
k tó ry -p rzep ad a ł trochę w ostatnich dwóch dniach, 
zazieleniło się już cokolwiek i w krótce wyglądać 
może będzie isto tn ie jak  w maju.

—  W  sobotę nie odbyło się poaied,xeaia Rady 
miejskiej z powodu braku kompletu, więc pdbyć sję 
ma dziś dnia 11. m aja b. r. z uderzeniem godziny 
6. Na porządku dziennym : W nioski komisji w sp ra­
wie reorganizacji m agistratu  k ró l stoł. a ris tU  Lw o­
wa. (Ciąg d a lsz y )  Sprawozd. p. radny Kulczycki.

— Onegdaj donieśliśmy, że W ładysław  Okoński 
je s t tylko pseudonimem autora „Niewinnych obe­
cnie notujemy wiadomość , że autor tego dramatu 
nazywa się A leksander Świętochowski, je s t  współ­
redaktorem  w arszaw skiego Przeglądu tygodniowego 
i urzędnikiem  w banku K ronenherga. P. A. Świę­
tochowski znany już  był przedtem  z przekładu Tai- 
ne’a „Zarysów Angiji 1872“ i z różnyeh recenzyj 
dzieł naukowych, z których jedna obecnie w tu te j­
szym Tygodniu  się drukuje.

— Porządek czynności I I  zjazdn lekarzy i p rz y ­
rodników polski cli we Lwowie w r. 1875. 1 dnia
19. lipca, Poniedziałek. P rzybycie członków d« Lwo­
wa i rozm ieszczenie ich.. 2. dnia 20., W torek. O 
god iuie lO tej rano, pierw sze ogólne posiedzenie 
zjazdu w wielkiej sali ratuszow ej ; o godzinie 2giej 
objad wspólny. Po południu : Zwiedzanie mnzeum 
przemysłowego , przechadzka na piaskową górę. 
W ie c z ó r : zgrom adzenie w ogrodzie strzeleckim . 3. 
dnia 21, Środa. Przedpołudniem  posiedzenia w sek­
cjach ; o godz. 2iej yspólny objad. Po połndniu 
zwiedzanie zakładu O sso lińsk ich , bndowy techniki, 
cerkwi św. Je rzego  , ogrodu miejskiego. W ieczór 
w teatrze . 4. duia 22., Czw artek. Całodzienna wy­
cieczka koleją do zamku w Podnoreacb. 5. dnia 23. 
P iątek . Z rana posiedzenia w sekcjach. Objad wspól­
ny o 2giej. Po południu zwiedzanie muzeum hr. 
Dzisdnszyckiego, ogrodu botanicznego, szkoły leśni­
ctwa. W ieczór w ycieczka ua F obn laukę , w razie 
niepogody te a tr . 6. dnia 24„-,Uobota. O godzinie 
lO tej posiedzenie ogólne w sali ratuszow ej, na któ- 
rem odczytane będą spraw ozdania z czynności w 
sekcjach ; wnioski od sekcji i pojedyńczycb człon­
ków, wybór m iejsca przyszłego zjazdu, wybór pre­
zesa i se k re ta rza  następnego zjazdn. Zamknięcie 
zjazdu. O godzinie 9. objad pożegnalny

—  Zatwierdzenie wyboru. Cesarz za tw ie r­
dził w ybór dr. Józefa_ Abgarowicza na zastępcę 
prezesa Rady powiatowej w Nadwóruie.

— Mianowania. Dr. N estor M onastyrski, eiew 
w ojskowo-lekarski przy szpitalu  garnizonowym Nr. 
11 w P radze , został mianowany starszym  lekarzem  
w rezerw ie i  przydzielony do szp ita lu  garnizono 
wego N r. 14 we Lwowie.

—  Z Gorlic. R ada gminy m iasta Gorlic uchwałą 
swą na posiedzeniu duia 18. m arca b. r. jednog ło ­
śnie powziętą —  wynurzę publiczne podziękowanie 
Wmn Janow i Płockiemu, właścicielowi dóbr 1 p re ' 
zesowf gorlickiej Rady puwiatowej za jego dobro­
czynne w spieranie tutejszych pogorzelców miejskich 
bezpłatnem  udzielaniem potrzebnych m ateijałów  bu­
dowlanych w wartości przeszło 2000 złr. w. a. na 
odbudowaaie zniszczonych przez pożar domów, za 
k tóry  to czyn w spaniałom yślny wdzięczność dla szla 
eh- tnego dobroczyńcy nie wygaśnie nigdy w sercach 
obdarowanych pogorzelców, k tórzy pozbawieni mie­
nia swego nie zdołaliby z własnych funduszów zn i­
szczonych domów swych nawet w dalekiej przyszło­
ści odbndować.

Gorlice dn ia 23. kw ietoia 1875.
KapzUemski, burm istrz.

— B u l *  dnia 5. m aja. Nie m ając zam iarn po­
lemizowania z autoram i „N tdesłanego" w n r. 90 
Ozomu, którzy zaprzeczając kategurycznie w szy s t­
kiemu, niczego uie zbili, nadm ieniam  tylko, ze co ­
kolwiek piszę, gotów zaw sze je s te ir  dowodami po­
przeć. Czemuż p. w icem arszałek zam iast zasłaniać 
się podpisam i, o które na wsi nie trudno, niem a 
odwagi podaó mi sposobiwśei do przekonania go 
publicznie o praw dziw ości tw ierdzeń moich? D la 
w yjaśn ien ia rzeczy ogranicaą się przeto ua skon­
statow aniu, że na 22 wyborco w z g ra p y  więksśej 
posiadłości, między podpisanym i je s t  ty lko  pięciu 
wyborcOw, między tym i dwóch Niemców a jeu»* 
krew ny p. Seligera, inni nie będąc wyborcam i nie 
mieli wcale praw a do życzenia i nalegania, ażeby 
hr. Bobr. nieopłacający naw et w powiecie ń n taeg o  
podatku, wchodził napowrót do R ady powiatowej, 
wbrew ogłoszeniu swemu w Czatie t  d a ia  7 , lip c a  
1872, iż „z człowiekiem ja k  Seiiger nie podobna 
zasiadać przy jednym  stole." Z końcowego ustępu 
szanow na redakcja  sam a pozna, że podpisani są co 
do osoby korespondenta \* najzupełniejszym  błędzie.

—  Z Krakowa. K rakow ska K ro n ika  donosi: 
„W  procesie wytoczonym p rzez  p rokura to rję  panu 
M alczew skiem u, za nap iinń ie broszury  p. t . : B a ­
czność S łow ianie", oraz p K orneckiem u w łaścicie­
lowi drukarn i za  w ydrnkow anie tejże broszury, sąd 
karny nznał tego ostatniego winnym przestępstw a 
prasow ego, i  skaza ł go  aa zapłacenie 10 zł. kary. 
A utor został uniew innionym .“

— W ia d o m o śc i l i t e r a c k i e ,  n a u k o w e  i  
jirtystscane.

L. 68. Ze strony Rady wydziałowej Oddziału 
lwowskiego e. k. t* l. Towarzystwa gosp. podaje 
się dó wikdpmości, że profesor pniwersytetu Wiel. 
dr. Teofil Ciesielssi, jest w chęci przyjęcia do 
swojej pasieki we Lwowie na praktykanta młodego 
człowieka, mającego między 18 a 25 lat, ua czas 
do końca września 1875, którego wyuczy pasie- 
cznictwą. Pierwszeństwo będzie miał umiejący czy­
tać i pisać; i będzie mieszkał w pasiece. Na utrzy­
manie jego przez czas nauki przez.iacza rzeczona 
Rada wydziałowa miesięcznie po 18 zł. w. a., k tó ­
re  do rąk Wiel. profesora wypłacać będzie. Ży­
czący sobie być umieszczonym, ma się zgłosić do 
dnia 15. mają 1875 u podpisanego we lwowskim 
klasztorze 0 0 . Dominikanów.

We Lwowie dnia 5. maja 1875 r.
Ks. Dalmacy Ufryjewicz, przewodniczący. 

C e n y  z b o ż a  w ubiegłym tygodniu, były
na targa«h we L w o w i e :  (waga cłowa) psze­
nica 190 ft.. 7 złr. 50 c. do 8 złr. — c., 
żyto 180 ft. 5 złr. 25 c. do 5 złr. 75 ct., 
jęczmień 158 ft. 4 złr. 75 c. do 5 zlr. — c., 
owies 112 l't. 3 złr. 15 c. do 3 zlr. 50 c., ko- 
nicz —  zł. — ct do — zł. — ct., groch — zł. — 
ct.. do — zł. —  ct.

N a  t a r g a c u  z a m ie js c o w y c h  ceny były na­
stępujące:

Bochnia: pszenica 190 funtów 8 złr. 80 c.
do 9 złr. 20 c., żyto 180 ft. 6 złr. — c. do 6 złr.
25 e., jęczmień 158 ft. 5 złr. — o. do 5 złr. 75 c.,
owies 112 ft. 4 złr. 50 c. do 4 złr. 75 c.

T a r n ó w :  pszenica 190 ft. 8 złr. 50 c. do 9 
złr. — e., żyto 180 ft. 6 złr. 10 c. do 6 złr. 30 c.,
jęczmień 158 ft. 5 złr. 20 c. do 5 zlr. 50 c., o-
wies 112 ft. 4 złr. 20 c. do 4 złr. 40 c.

D ę b i c a :  pszenica 190 ft. 8 złr. 50 c. do 8
złr. 75 c., żyto 180 ft. 6 złr. —  c. do 6 złr. 25 c.
jęczmień 158 ft. 5 złr. 25 c. do 5 złr. 50 c., owies
112 ft. 4 zł. 10 c. do 4 złr. 30 c.

R z e s z ó w :  pszenica 190 ft. 8 złr. 25 c. do
8 złr. 50 c., Żyto 180 ft. 5 złr. 75 c. do 6 złr. 25 c.,
jęczmień 158 ft. 4 złr. 75 c. do 5 złr. 25 c., owies 
112 ft. 3 złr. 80 o, do 4 złr. 20 c., bób 200 
ft. 9 złr. 50 ct. do 12 złr. 25 ct., nasiona olejne 
180 ft. — złr. — ct. do — złr. — ct., nasiona
koniczyny 180 ft. 45 złr. 50 ct. do 48 złr. 50 ct.,
wyka 180 ft.. —zł. —  ct. do —zł. — ct.

J a r o s ł a w :  pszenica 190 ft. 7 złr. 50 c. do 
8 złr. 50 c., ty to  180 ft. 5 złr. 50 c. do G złr. 
—  c., jęczmień 158 ft. 4 złr. 25 c. do 5 złr. — c., 
owies 112 ft. 3 złr. 40 c. do 3 złr. 60 c.

P r z e m y ś l :  pszenica 190 ft. 7 złr. 50 c. do
8 złr. — c., żyto 180 ft. 5 złr. 50 c. do 5 złr. 75
e., jęczmień 158 ft. 4 złr. 50 c. do 4 zlr. 80 c., 
owies 112 ft. 3 złr. 25 c. do 3 złr. 60 c.

T a r n o p o l :  pszenica 190 ft. 7 złr. — c. do
7 złr. 50 c., żyto 180 ft. 4 złr. 20 c. do 5 złr. 25
c., jęczmień 158 ft. 4 złr. —  c. do 4 złr. 40 c.,
owies 112 ft. 3 z/r. — c. do 3 złr. 25 c., groch
200 fttt. 
tnt. — zl. — c do —zł. 

zł. — c. do — zł. —

zł. — c. do —zł. —  c., rzepak 150 
hreczka 170 fnt.

c.

Ostatnie wiadomości.
Z B u k a re sz tu  donoszą d. 10. t,. m. P rz y  

sposobności w yborów  z m ałych posiadłości z a ­
m ierzało  stronu ic tw o  przew ro tow e u rządzić  d e ­
m onstrację  p rzeciw  jub ileuszow i p rzy łączen ia  
Bnkow iny do A u strji. T łum  pospó lstw a  u s iło ­
w ał za jąć  szturm em  ra tu sz  ; wojsko m usiało in ­
terw eniow ać i a resz to w aw szy  h ersz tów  p rz y ­
w róciło  porządek . P rzeciw  ponownym zab u rze ­
niom zarządzono  środki.

W  A tenach  złożono nowy gab inet. T riku  
sej (u ltra -d em o k ra ta ) ja k o  prezyden t, obejm uje 
zarazem  tek i sp raw  zew nętrznych  i w ew nę­
trznych ', A rchallji m inistrem  w yznań i m ary ­
n a rk i, G en p astas  w ojny ; L om bardos sp ra w ie ­
dliwości, R etm ezas skarbu .

wresć Nr* 17. i 18. „Ruchn literackiego": 
Sprawa teatru lwowskiego; Noblesse oblige ; Biały 
murzyn, powieść Michała Bałuckiego (c. d.) ; Listy 
Jnljnsza Słowackiego (c. d .) ; Podróż po Hispanii 
przez dr. Jana  Stellę Sawickiego (c. d . ) ; Syn Znaj­
dy, powieść ukraińska przez Piotra Jaxę Bykow­
skiego (dokończenie) ; S ttd ja  o Szekspirze przez 
Kazimierza hi. Stadnickiego; L iteratura polska we 
Francji: Saint-Beuve o Mickiewiczu przez Wacława 
Gasztowca (c. d .) , Archiwum W róblewieckie: P a­
miętnik damy polskiej z XVIII wieau (Ursznli z 
Ustrzyckich Tarnowskiej) (c. d.); Obrazy Kalifornii, 
nowele amerykańskie Bret-H arta , przekład Panliny 
z L. Wilkońskiej (c. d .) ; Z ziemi na księżyc, po­
dróż oduyta w 97 godzinach przez Ju ljusza Verne, 
przekład J, Chorośnickiego (c. d .) ; P rom yki; Wy­
kształcenie kobiety i je j rola w społeczeństwie przez 
Lndwika Bondirenna (c. d.) ; Ostatnie chwilo Li- 
yiugstoua. L iteratura polska ; Bibliografia polska i 
zagran iczna; Kronika artystj czna ; Wiadomości z 
krajn i zagranicy; Nowe książki. —  Ruch literacki 
obfitością i rozmaitością nadawanej treści niema so­
bie równego pisma w Galicji.

  Ni posiedzeniu krakowskiego Towarzystwa
lekarskiego w dniu 4. t. m. po załatwieniu czyn­
ności administracyjnych odczytano rozprawę di Ob- 
tnłowicza o uwięzgnieuiu przepuklin (ru p tu r); dr. 
Domański odczytał rozbiór krytyczny dziełka: W y­
kłady o rspoznawaniu i leczeniu bezwładów p. Brown- 
Seąuarda tłumaczenie dr. Dobieszewskiego; p. Tran 
czyński okazał rurki szkl&nne napełnione wonnym 
lekiem A m ylnitritem ; wreszcie przyjęto na członka

Telegramy Gazety Narooowej.
P a ry ż  10. u ia ja . „ J o u rn a l  de  P a r i s “ 

g a n i w yciflczk i n ie k tó ry c h  d z ien n ik ó w  p rz e ­
ciw  m in is tro w i sp ra w  z a g ra n ic z n y c h , k sięc iu  
D ecazes, jak o  n ie  s to so w n e , n ie n a  czasie  i 
n ie p a tr jo ty c z n e  w ch w ili, g d y  m in is te r  p o ­
trzebuje ca łe j p o w ag i do o d w ró c e n ia  n ie b e z ­
p ieczeń stw , k tó re n ii  F ra n c ja  w idoczn ie  z a ­
g ro żo n a . W iadom ość, iż u d z ie lo n a  k s ięc iu  
D ecazes d ep esza  n iem ieck a  ż ą d a  z a s ta n o ­
w ien ia  u zb ro jeń  f ra n c u sk ic h , u w aża  „ J o u r ­
n a l de P a r i s “ za n ie d o k ła d n ą  czy  m y ln ą , 
a le  p ro je k t  ten  zg a d z a  s ię  n ie s te ty  z u sp o ­
so b ien iem , p a n o jącem  w p o lity czn em  i w oj- 
skow em  o toczeniu  c e s a rz a  n iem ieck ieg o , lecz  
je s t  ón je szcze  ty lk o  p ro je k te m .

P a r y ż  d. 1 0 . m aja. „A gence H a v a s“ 
może zapewnić, iż rząd  niem iecki nie czynił 
żaduyek prZiedstawień F ra n c ji i n i e ma  ż a d n e ­
go powodu do konfl k tu  między obom a rz ą ­
dam i. W iadom ości ze w szystkich s to 'ic  E u ro ­
py k o n s ta tu ją  iż wszędzie panu je  usposobie­
nie pokojow e.]

B e r l i n  d. 1 0  M aja . C ar m oskiew ski 
p rzyby ł tń  w południe. Na dworcu oczekiw ali 
go cesarz z k siążętam i, w ielki książę M ekleu- 
burgsk i, fe ldm arszałkow ie M oltke i M anteufel, 
genera lic ja , d y g n ita rze  dworscy, depu tac je  p u ł­
ków, k tórych szefem  je s t car. Pow itan ie  mo- 
uarchów  było serdeczne, car A leksander mi ał  
na sobie p ru sk i mu n d u r ,  cesarz W ilhe lm  
m oskiew ski.

M iasto p rzy stro jo n e  w chorągw ie; ludność 
-w itała okrzykam i m onarchów . W  p a ła c u  ce sa r­
sk im  w ita ła  cara cesarzow a, potem  obadw aj 
m onarchow ie n d a li się do ho telu  poselstw a 
rosyjskiego, dokąd za n im i p o jech a ła  cesa­
rzow a i w szystk ie księżniczki. P o  południu  
b y ł  objad  fam ilijn y  u cesarstw a; wieczór te a tr .

korespondenta Tow. lek. 
w Limanowej.

dr. Karola Żuławskiego

Gospodarstwo przemysł i handel.
W ie d e ń  10. maja. (Telegr. Oaz. N ar.)  Na 

dzinlejszy targ  przyprowadzono 1150 wołów, razem 
z innych prow incyj. 4258 sztuk. T arg  był dosyć 
mdły. Najwyższe ceny za galicyj**ie woły płacono 
od 27 do 29 złr. a za węgiersaio. po 29 złr. 50 ct. 
m  eetaar. Z  powoda Eioionyeh Świątek przyszły 
targ odbędzii eię we Wtorek.

Krzysztofow ioz

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń  10 m aja  1875. 

godzina 2. minut 35. po południa.
Akcje fraa.-ans. 47 50 Węgier, kred. 215 25
Anglo - a a ttr . 128 50. Unionsbank 108 75
Kolej Kar. Lud. 2 2 9 — . Nordbahn. 195.—
Kolej połndnio. 139.75. Koiej Alfód. 129 75
Kolej E libiey 186 25. Kolej Lw.-czer 139.50

Verein*-Bank — .—
Węg. Ostbahn 
Losyz r. 1864 
Verkehrsfcan 
B&ubank-Act. 
Bankyerein 
Lo«y węgier.

W%g. Nordotstb. 119.50.
Wiener-Bauges. 33 .—.
Gal. indemniz. 87.75.
Franco-H.-Bank 58.— .
Losy tureckie 54 60.
Kolej państwom. 293.50.
Wied. Banyor. 24 75.
Usposobienie spokojne.

B erlin , 8. t ta ja . Rus». Banknoten 282.10. Credit. 
Act. 417 50 Lorabarden 247.—  Galizier 104.50 
Staatabahr 533.—  Rnm&nier 3 5 .— Oesterr.-Bank 
noten 18445 . Dspoiobienie: mdłe.

50.50 
137.— 

85 .— 
15 25 

110.— 
82.40
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Y l f f s  r o  W U J W  A  T I T R  a s

CfT C  APT[KARIV  ̂PARYŻU

pctl 1 4e> p r z y  ul cy Halickiej ,  w ta m ie n lc y  O s t f V i e d i a i i d . L k . i e ,  roczne i dwulo- 
p. M ik n l iń sk ieg o  we L w o r i c  zam ieszkała  tn ie ,  czystej k rw i  i po rodzicach o ry g in a ł  
przy jm uje  r o b o t r  suk ien  dam skich  , usku- ny li. Z g łoszen ia  p rzy jm uje  Zarząd  dóbr  
teczn ia  ro b o ty  i kro ją  wedle na jnow szych !pucz ta  H y i i ó w .  2299 1 — 4
mód. w ja k  n a jk ró t fz y m  czasia, j a k  nt .jta- 
□ iej i pol-.ca sie W W. P an io m . J809 5 — 6

Podziękowanie,
Wu i u nu doktor wi med. 

i i O i i g i n o H l  F e l g e ) ,
(pk c I! i , l i )  za gorliwe pieięgr wanie,
i r/czi>i.v,c wyloczenA nr aj żony z u- 
porczy '■ ■ j i uiet ezpieczuej choroby. Nit
5 »!••• a i i szlachetny panie trudów mo- 
/,vIn..cii. czuwając po całych nocach przy 
cli.ocj /, poświęceniem prawdziwem, a 
w$»ficu ze względów ludzkości —  nie- 
pr/yjąłeś ofiarowanego Ci wyr.agrtdze-
ii i Przyjm zatem przynajmniej te 
v.. u v wdzięczności, które Ci cala ro-

iiiu wvloc.7.fl^ei składa. jso c  1— 1
P. P.

M * oraz kon- ]■agazymer
bezźouny za kaucją, znajdzie umieszcze­
nia. Zgłosić się listownie pod literą H .

' poczta GRODEK kolo Lwowa. 2301 1—tij

W  d o b r a ć  K L I M K Ó W C E  p..- , 
wiat Zbaraż, jest dó ' w y d z ie r ż a w ić  
n ia  od 1. c z t r w c a  1875

« • •prawo propinacji
z t r z e m a  k a r c z m a m i tudzież

M Ł Y N  i
0 dwóch kamieniach i jednym folns/u z i 
silą wody sta* u kilkadziesiąt morgów 
przestrzeni ob jmująrego.

B l iż sz e  w a r u n k i  u d z ie l i  JLa-lCzęd 
<tóbr i i .i im M .o w c e  poczta Niowe- 
,:ioi<i-<,baru7.. 2300 1 - 3

Zmiana lokalu.  i

Hand el papierów  i
i  o b i ć  p o k o j o w y c h  *

jakoteć wszelkich innych przedmiotów z 
tym handlem połączonych przeniosłem ce i 
lem rozszerzenia interesu do lokalnośei 
pod 1. 10. now ą p rzy  u lic y  H et- , 
m a ń slile j, obok p 1 . H ullern  we j
1 w ow ie a to d n ia  24. k w ie tn ia  
1&75 r. ,

Dziękując za dotychczasowe względy, , 
którenT nrę szanowna P. T. Publiczuość 
dotąd łaskaw io zaszczy cać raczyła, tuszę. • 
że Lakowe postępowaniem rzetelnom i ( 
rychłą uługą i nadal sobie zaskarbię { 

PÓleeajac mój handel znacznie pow ij-1 
kszony łaskawym względm Szanownej P. 
T. Publiczności,

zostaje z naigłebszem uzanowaniem 
2254 3— 4 uniżoną sługą

R u d o lf  W is s m iil ie r .

S Fa jw ię k szy  w y b ó r  p a ra s o le k ,Potrzebnym jest

■do większyih dóbr zachodniej Gaiicj' 
z praktyką w sądowym i administra­
cyjnym zawodzie i kontrolą rachunkO' 
wości ekonomicznsj. Zgłosić się w Tc 
warzystwie wzajemnej pomocy Oficja- 
listów prywatnych.

(Lwów, ulica Akademicki Nr. 5, 
II. piętro). '21'-'2 1—3

Leon OrłowiczW ażn e d la d a m !
n i e m a  Więcej w a r k o c z a  n ic ia n eg o . 1989 8— 12 przedtem

W erner i S p ó łk a
" ićb Licouic, Nowy św iat l, 

s p r z e d a j e :  
Pługi a la Zugrnayer.

ze znakiem O zlr. 10

J .  M E Y E R A
najnowszym wynalazkiem są ha 

WIEDEŃSKIEJ WYSTAWIE 
ŚWIATOWEJ uwieńczone nagrodą 3[.t|0 3 U.(Udi JvO i‘ .w A'XS3k5 |.Ml('UJf

MAC A Z Y .\

f f c n r y k a  M iiH o r t i
«.’< Lutowie rag ul. Halickiej l. 6.

,i{<( it .-a j a ^ p s / u
franciizkie papierki oa cygaretka

pr aw dz iw i  ;

I* iliUliia l a pil 8 ct. pudełko
■i 'i .  50 c.

P a p i e r  U liu m  po 9 ct,

nie dające się odróżnióiod własnych 
włosów. Takow- można m yć, cze­
sać grzebieniem  i  szczo tką , a
pomimo swej hojności są lekkie,

1000 w ark o czy
we wszelkich barwach mam w za­
li ifce w h o te k u  E b i i g a ,  I

piętro, pokój Nr. 82.
CUNY:

1 lolcciłiwy I. jakości 1 zK 50 c. 
1 łokciowy II. jakości 1 zl. 
l ' / 2 ł, kc. I. jakości 2 zł 50 <■. 
l ’ra « d/.i wy w a rk o c z  do w ło só w  

s/4 loYglowy tylko o 7,1. 
1 0 0  zł, g w a r a n c ji  za  p r a w  

d z iw o ść  w ło só w .
Wielki szynion do"M fryzowania 

przez siebie saniegtród 90c. i wyżej. 
Adres : I. Kduigdbergei*

% WIEDNIA, II. Ka ser  Joźeintrasse  35.

«3f.2 1 - 6  ^  -
Podpisana zawiadamia niniejszem osoby 

interesowane, a mianowicie Rodziców. Opie 
kunów, Prrelo/.bnycli Zakładów naukowych 
prywatnych i Osoby pracujące w zawodzie 
nauczyc.elskim, że tak samo jak lat ubie­
głych, tak i nadal prowadzić będzie

specjalne b>nro umieszczeń
n a u c z y c i e l e k ,  n a u c z y c i e l i  i b o n ,

pod własną firmą i Wernittiem, a 
mając bl'ższe stosunki z oawien dawna, 
rozgałęzione w kraju i zagranicą, trafnym 
i umiejętnym wyborem osób. odpowiednio 
uzdolnionyAi do tego zawodu, jest w mo­
żności zadosyć uczynić wszelkim w tym 
wzglądzie zleceniom, które to zarówno do­
kładnie załatwione będą przez korespon­
dencję, jak i osobiste porozumienie się.

H elen a  >iovfolecka,
K v a W ó w , ulica św. Anny 1. 199.

„ XXX * 14.50
W ID A C Z  n r .  2 „ 1 9 .5 0
R u ch ad ła  czesk ie z leni eszym stu Iow 

ze Sułkiem x zlr. 11

K ą p i e l e  C u d o w aWi e l k i  w y b ó r  c y g a r n ic z e k  p i a » -  
k n w y c h  i b u r s z ty n o w y c h  od

do m odnych fryzów  uiezbędue. |

F a jk i  ku reckie p i 20 ct.
piankowi/. 21 Gd 2—3

C y g a r n i c z k i  wLzniowe z bursztynem 
' p.i 75, 80, 90 et., 1 y.l. do 2.50. 

Łaskawe zlecenia 7. prowincji za­
łatwiają sie odwrotną pocztą.

A R N O L D  W E R N E RZ a r ^ ą  u d . b r  K  1 i  n i  k  o  w e  e  
p o s z u k u j e

ekonoma.
Wynagrodzenie roczne 2()C do 250 zł. w. a.,1 
24 do 39 korcy zboża twardego, pomieszka­
nie. ugrod, oj t.1 i pasza na dwie krowy,
tudzież

kucharza
kawalersko służbę pełnić mogącego, wy 
nag'-o lżenie miesęczne 12 do 15 zł. w. a. ' 

świadectwa uziulniru a przesyłać na­
leży listownie pa] adresem :

Zarząd dóbr KLIMKÓWCE poczta No- 
wesiołu-Zbaraż. 2 05 1 — 3

utgzymuje na skladz.P, li tylko t e g o r o c z n y

T Y t  £ »  T A  f  „  2Q03 12

PortlandzkiD o  n a b y c i a  m a ły m  K ap ita l ik iem  
;.l i<«kowvm lub też  d c  z a d z ie r ż a w ie n ia

FOLWARK
0  .łOO m o r g a c h  przestrzeni lasu pola
1 luki. półtora mili od dworca kolei Gró­
dek. Zgłosić się pod adresą "W. J £ a -  
r a r z e w s k i .  jioczta TUAtA GÓRA albo 
biuro komisowe pana Dirkle we Lwo 
wic. 22G8 £■ 6 c. k. uprzyw . galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i sprzed aje

wszj stkfe efekta i mc nety
pod warunkami najprzystępuioj.«zymi.

K a t -1 W n z j s f  k i e  p o l e c e n i u  z  p r o n i n c j i  i > y k « n a j ą  
s ię  b e z z w ł o c z i i i e  p o  k u r s i e  d z i e n n y m .  zg84 2--V j

każdy i n a j a o ik l iw j z y  t -  
smierxa  trw ał*  i ua lych-  
niiast  s t s w u y  p a ry ik i:  

n a w et  w tych wypadkach , g.lj 
żaden inny nie skutk uje  środek  

- We L w o w ie  vr aptece P .  M i ­
e l i ł  3 - a

SłÓ(J Z i * b « W

_ LITO N
D o
229? 1 5 .  m a j a .  2—9

G łćicna w y g ra n a -. 
zl. 200.000 lótO.OOO, 15.000, 

lO.OOOjb. 
na promile losów 

p p c m j i  w ę g i e r s k i e j .  
Cena prom esy 1} z ł.

Ceua promesy 
na losy 7, r. 1864 zł. 4. 

Cena losu rządowego 
lo ter zł. 2.50.

Do nabycia w liamUu płócien iberba’y

Fryder. Scnubutha i Syna
we Lwowie, w  rynku 1. 45.

L o s y  ł .  y se iW B  t y l k o  z e  n a ­
d e s ł a n i e m  g - o tó w k i .

A S T M Y profesern OS)Si.VNA T IE X B T .' członka akademii meuycznej paryaKiej.
Ze znanych dotąd są to najleps/.u Wina z Chininą; rozbiór chemiczny porów­

nawczy Pokonany w laboratorium Akademii medycznej wykazał, ie wina te zawierają 
s z e ś ć  l a z y  w i ę c e j  | d  e r w i u s t k ń n  d z i a l a j ą c y e ł l  , jak wszystkie l in i e  
preparneje lego gatunku, Wina, Syropy albo ELiiry) mające naj.więkjje wzięcie i po­
wodzenie. To wlsśnie jest j owodein, że  lekarze różnych krajów przyznają iuy.-pjorw- 
szeństwo Przygotowano na Winie AlicADte i z dyastazą, mają saiak wybornj i ni# 
sprawijją nigdy zatwuidzenif..

P d O S T ®  W IY O  i j » Z ( W A Y E  O S S I A S t  H E N R Y ,  to n ic zn t,
antigorączkowe, p rzy  wracające siły , naaaje się wy D o r n io  w osłebicnii. dzieci i Mar­
ców, bcznilnuśei, trudnem u powroiowi do zdrowia, zimnicom uporczywym  fitd- ,

YV*.\D r Ż E L . i / E H  O k S ^ j t *  I I Ę N R Y ; zkutki rej preparacj1 poka- 
„atr się c.idowne Hvzcciw 'huidaczc'1'' mozolnemu odpływowi ieyularnoict, ir Wteku 
krytyczneao przejścia, niedokrwistości wyczerpania i  osłabieniu. 1855 10—lż 

rv«> r. . i b i i E k i  o s s i a . y  t  i i i a k y .  t  rzeciw skrofułom , chorobom kniei, 
niemocy ym fatycznej krzyw ien iu  s ę kości pacierzowej, w ychudnieniu, słabościom 
de.eci naw ow ych, wątłych i skrofulicznych. Z astęp u je  t r a t  z pożądanym sICutkiem i 
w suchotach -urstop iu  mebezpiecrnyiti sprawia ladipodziswanie pomyślne Dołki, 
llówny skład w Paryżu u pu. K  Euurniet et Ootnp. na ulijy de Lor.drei nr. 15; w« 
L iowie w aptece P. Mik"l ischa, w Krakowie w aptekach pp. j rauczyńłkiego i R ufka.

Duszność,  Chrypka Katary ..adawnlona
wjtżulkie cirn-ienia kanałów oddechowych, 
a  .ęjmi.i tzybko i nięzawuJjjie po użyciu 
r‘jrek aritiastmatyoz.ijch |). Levasseur Aj. 
lekarza, 19 rue de la Monnaie w Pałyzu.

t>ostać można we Lwowie w aptece PP 
.Yliiiolaseh: w Krakowie w aptece p, TjraŁ 
■ i ... kieg* ; w Brudach w aptece p. Kollak 
W' \lł,r.-z:iwie w składach apteuzn v :h *na- 
torjałpw jip. Ecrd. A /. Gallcgo i Y-udwika 
S p ie s sa .  1 3 3 4  5 —  i  I

Kuchnie do nafty a
różnych rtzir-arów, najlepszej kon- 
i-tirnkiyi, .bez żadnego czadu, są wraz ^ 
z odpowiedniami n a czy  n i aui i do |
2u08 1 — 1 n a b y c i a  s

W  P IE R W S Z Y M  ®
S B C K e g ó ło w y m  m a g a z y n i e  «

NACZYŃ KUCHENNYCH itd Z

Tli. k  H. Sclifier t , t . l T ł  ••

Med. Dr. KARCZ
od kilkunastu lat B p ecju lisia  i 
a u i o r  . . P o r u d u l k u  w a h i -  
hpiriH ch  w e n e r j fM jr l i  i
przydatkiem o S a m o g w a łc ie * *  
le-zy g r u n i o w u i o  wszelkie s ł a ­
bostek w e u e r y c z u e  i s k ó r n e ,
tudzież zgubne skntki samegwaltu; 
I ł O l I l M - j e  ł  l U i p m C - M c j t - .  „ P o r a -  
lnik“ (drugie wydal.ie) kosztuj 1 zl. 
10 ct 1952 6- y
Ordynuje coozien oo godz 8— 10

i od godz 2  —4 .
we L w o w ie ,  ul. Walon a 1 3. 
Udziela takie rady lekarskie listo­

wnie i wyseła lekarstwa.

K0A0PK0WKA
k ą p i e l e

7. dniem 2 0 . bm.. przyczem właściciel
pi.Aara się o wsieilćie wygody tak co; 
ret wyboru potraw, najmjów i usługi, 
jiikcteż o upr/ejemii onie spędzenia czasu 
szanownym g ściom. 2310 1—3

a , L> e i i ir e a te i ',
wt W ie d n iu . Hertals, llauptstraese N 115

nn der Pierd«bahn.

\Viulki i obtity wylejf towarow modnych 191.5'11 1
l n i a n y c h  i  b a w e ł n i a n y c h
_______________ tr najl<i>4sr.pj j akośc i poleca______

* 4 szerok. w paski i kropki 
materje na suknie i 

lustryny wt 
wszysTkrcl;

barwach.

pri iA^ijwc TarbowTno ko/m a  
rońskic  PERKALL, Iran. 
ZAKONETY, |»ikl

Iw* vr>*y*tkich 
barwa h ^ .

we Wągrzech.
Od diiun i filawnc cieplice siaiozane o] 29 do 3?° R.

pr/.iciw podagrze, rcum aty .mowi, newralglom, sparaliżow aniu , Słabo­
ściom naskórnym  i w kościach, syfilisłycznym  i szkrofułom .

Sezon od 1. ifiajii do końca września.
Dla dogodności Publiczności postarano się najtroskliwiej pod wzgledein po­

mieszczeni i, lP/.enia, rozrywek i urządzenia kąpielowego-
T.okarzi kąpielowi: Dr. EDWARD NAGF.L z Wiednia i dr. SEB. VENTfJłtA 

Król. pruski radca zdrowia. 2149 9— 20

Z a r z ą d  x< lroju  E k s .  b r .  (sina.

P 6 1  m i l i o n a
wstążek czysto jedwabnych i aksamitnych 
we WŁzyetkich możeonych Kolorach i sze­
rokości, sprzedaje się po pewDej zwiniętej 
fabryce wyrobów jedwabnych, po ceuaeli 
u ie  byłych ,  dopóki zapasy wystarczą 
Unikając wszelkiej rekUmy pudajemy 
zdumiewająco tau ie  ceuy w poniżej za­
mieszczonym cenniku :

W s tą ż k i la ii ie ,  
czysty jedwab, najlepszej iakosci czarne 

'N r 6 9 12 14 16 ‘ 0 50
zlrT 1.35 1.80 Y.25 2 70 . i 3.65 4.15 

14 łokci, kolorowe w u wszystkich odmianacli

Zakład kąpielowy
A d m i n i M r a t j a :  w Puryżn, 

biilerary  Montinartre.
1879111    2 - 9

(Fram-ja oepartament de? PAllier)
W ła s n o ś ć  rzą d o w a  fr a n cu sk a .

A lininist! w Pff ryżu, 22, buulcv. Montroarie.
P O it .Ł  k A P l E L O W A  

w /.akladzie Vichy. judnyiL z “iajwykwitLiej 
u rządzonych w Lumpie, kąpiel-,- i natryski­
wania wszelkie dla uleczenia clmrób żo­
łądka, wątroby, pęcherza, zw lru, cu­
krzycy (diabetis) dna kamienia, etc._ 

Codzicń od 15. maja pfi wrześ la. 
Te a t r  i Końcerla w Casino. Muzy <a w Parko, 
ff/.i telnia. — Salon dla Dam. — Salon do gie*, 
do konwersacji, do gry w Bilard.

Koleje żelazne prowadzą do Y ichy.

TŁOCIKNKA 
na jin.ścielc, 

NANKLNY, ZAPAL. 
ii*fxniki , gprwbly 1 

płócioiika <hawełiiiau«.

;r lRANKI ■ i U
p e r k a l o w e  i _
statkowe szlafroki 
p c r k a l  n a  m e b l e

ł i a l D *

we Wiedniu MariahilTerstrasse Nr. 97
S r e b r o  B r i t a n i a

j«dy«yiu r»».*Utyku, który Aiwt/.* nogtdjo b ia ły  i vr Anjflji »najilaj« si« w  L a iJ / iv  JtłMU.. g 4 y l  
t»k Irunlum j»***t jiik a ebro, a w  e**nii» n iźa iy  o dwudzieeta  c łp śc  od pratvdai\Fero urebra. r r ą -  
wdt.iut* bi-itat-iH arwlir* j e s t  do nabycia po następujących een^en w  skłftd^iu a ng ie lsk ic h  tuwara^s 
m ets iew yek  '

j H .  B r e s s l e r ,  w c  W i e d n i u ,  S t a d t ,  S c h o t t e n y a s s e  N .  9 ,
ł y i c c z l  •  po 10, 15, 20, 45 . 30, 43 45 e.
f i l  tusina  tyehii* c. 80, go I. 1.29 1.5.'. 2 r.f
lyiż* r\ *4 :*5. 10, 45, 50. 80 c., pór ll.iiil lyrliśo ll. 2 2.50, 3, 3.50 
paru nurów lub widelc ów e. 80 (o prawa Hfjelirna) — pót tur.ina tychże 4 t ł .  
si l ko c. 30,  40. 50, 00, 80, 1 zt ,  z rączką lab bez tej ie .
pot tuzina podstawek tylko 2 zt. AO e. — pot ,tuz ina k ie l i szk ów  nn ja ja  2 *Ł. 
puszka do posypania cukru 80, 90 I zf.  S w ic s n ik  00, 80 e . ,  l  x*.9 1.60.
pńt tuzina obrączek  na serw ety  2 z ł .  50 o.,  o ie preniezka 60 e.
para li ch tarzy w ie lk ich  *t. 3, 3.50, 4 ,  4.50, 5 . 0, pół tuzina sz tućców  deserowych 3 * ł ,  q 
chochla  1 20, 1.50, 1.80, 2, 2.50. 3 zł.
tara 8 “ c. 90, 10 * 1 zt .  20 c . 12*1 t zł.  50 c.,  14“ 2 zł. ,  16“ t  t ł .  50 c .,  IN** 3 z ł . ,  20** 3 zt. 56 e.

(ok rąg ła , ped tugow ata lub ezworogra ima),  
s e r w is y  J.» herbaty : i'a 2 osoby 15 zł. ,  na 4 osoby 18 * t . f na 6 osób 31 a ł. ,  lis 8 osób %% st. a n i -  

sęczk ami.
W szystk ie  tego rod/.ajn przedmioty nadzwyczaj tanio,

ZleCMiia z jrowincji uprasza się stosować do:

Gr .45 1.90 2.45 3.05 3.50
W s t ą ż k i  h k u a m e n e

dubrze zarobiono czarne, w najlepszej j a - , 
kości, 15 łokc i: 1

Nr. 20 24 30 iu  50 60 70 80
ztr.M TTrri.din.só : 7o ido 2. 2.25
Nr 9u 10» 120 150 160 170 180 190 ^oO 
zl 2.45 2A 03725 4 104 °5 4 dTK.— 5.3U 5.60 

Znajduje się także na składzie około 
500 tfczinów prawdziwych chińskich 3- 
Jwabtiycb obusteK do obciera lia >zhlanek 
po bdecznie niskiej cenie 15 C(. szruli. 
Sprzedaż (z gwarancją za dobrą jakość) 
wstążek jedwabnych tylko na sztuki. Coby 
się nie podobało będzie napownit franco 
przyjęte lab wymieniane Opakowanie 
bezpłatnie 2298 1—&

Zlecenia załatwiaja si^ rychło za za­
liczeniem, a przy odbiorze 15 sztuk 5“/„ 
rabatu a pizy 30 sztukach 10°/, .ahatu,
Versandtdepot fflr SelMi nbSndt r, 

WIEN, Stadt, Lageck Nr 3

K ą p i e l e  s i a r c z a n e

W LUBIENIU
l i u p o t e n c j e  (oabibienie 

■iiłymożnoścr) p o l n c j e ,  s t r y k t u -  
ry, u p ła n y , również n z e lk a  
KłaliOiści ta jem n icze , kt r" z

(powudii nieradykalaej kuracji uaj- 
jsmutmejszc skutki za solą pociąga.411, 
ioczy podług najdoskonalszej met dy 
grunto’WTne, prędko i pod najśoiś si- 
szą dyskrecją. 1965 9 —?
lekarz pr. med. chirurg i  akuózer
specjalista słabości tajemnicz.
J a n  K u r p ie l

mieszkający przy ulicy SoMc»Llego 
Nr. 12 "Drwsze piętro (dawniej N >wa 
Nr. 201j. >Godzina ordynac. od 9. do 
12. przed i od 2. do 5. po południu.

Na honorowane listy udzielam 
rady i słuz.ę odwrotną pocztą mady 
kamentami.

e.igMscm Metalwaai ;n - N'ed»riage we Wiedi iu, Stadt Schottrng<.u..! N. O.
Wysyłki załatwiają się odwrotnie za zaliczeniem.

I Jeżeliby sobie kto tego życzył, uskuteczniamy zamówienia i o jednoj sztica,
jedynie dla przekonania się o dobroci towaru. Przy odbiorze za 100 zlr. opuszczamy 
Djproc. rabatu j * ! *n s i*  jgpj 25’— 36

H  b r i n i i ł *
sztyftowe, kieratowe i ręczne

TO N I - N U T l . I T  I F
AUJfi yUlNQUINA et CACAO COMBINES.

ViTIIYC ńcm gają-fo-ożyvte/,e w połączeniu z < jh iną  i z n u k a e .
Zwracamy uwagę lekarzy, c!m \cli i wszystkich osób pragnący(;'* zachować zdrowie, ua len preparat, 

który z powodu swych własności .toiMpeutyoznyoh ri i/.wwiy zmtal : Ig i j ą c o - o iy  w c sy iu . 1’rz.ygo-
(owany na winie hiszpańskim wybornego gatunku, przyjemnego ^maku. nadaje się szczególniej dla powra- 
eający-h mozolnie do zdrowia, d/ioe.i wątłych, kobiet JW katuych, starców osłabionych wioknui i niemocą,
szczególniej działa poinyślnio w chorobach naslępnj^cych :

N ie d o k r c w u o ś c i,  c ie rp iie n ij łc h  nerw »»ł y c l>, (‘l i r o u ic z n e j  k ie g n n e e , ( k ih .  
ij le io iL e m , p r a e k r w ic n ia e h  b ie r n y c h ,  '/.olsach, s b o r b i ic ie ,  w  p e r jo a a c h

p o w ro tu  do zd r o w ia  p o  c ię żk ich  go rą czka ch  1373 1 1 —33

W y s tr z e g a ć  sir. n a tę ż y  fa ł s z e r s tw  i  n a U a d o w n m tw .

SKŁAD GŁÓWNY w aDtece P. LEBEAULT’A 5.3. Ulica Reaumur, w Paryżu. Dostać możua We
L w o w i e  w apt. P. Mi kol a s  Ch a ;  w K r a k o w i e  w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka.

JJCS' ■ O t fp iK e d ą ją c y  u t r z y m a j*  p r o w iz ję
|K a zd y ,  k t o  s ię  l i s t o w n i e  u d a  do  U M R A T H  u  D O M #  w  P R a D Z E ,  e t r z y u t a  b e z -  
p ł a t n i e  f r a n ę a ,  k jo y t lu g  w y r ę b ó w  i a l i r y i  z i i y e k  w k t ó r y m  o d b i t e  i 

o p i s a n e  sji w s z y s tk i e  maszyny j a k o t e ż  s w j i i d c l ^ w ^  wyd u k o . . a n e .

Wpdnwca. właściciel i odpowfćażalny redaktor Jan Dobrzański Z drukarni „Gazety Narodowej“ J. Dobrońskiego i K. Gromana. Zarządca A. Skorl,


